
Rosną siły Pokoju

S łowo Po lsk ie

Już ukazała się
broszura p. i. :

Rozmowa 
J. Stalina
z korespondentem 
„Prawdy"

N akładem  K siążk i i W iedzy u k a ­
zała  się n a  pó łkach  k sięgarsk ich  
b ro szu ra  pt. „R ozm ow a Józefa  
S ta lin a  z ko resp o n d en tem  „ P ra w ­
dy", w  k tó re j gen ia lny  w ódz św ia ­
tow ego obozu pokoju  w e w n ik liw y  
sposób ocenia ak tu a ln ą  sy tu a c ję  
po lityczną  i je j p e rsp ek ty w y  na  
najb liższą  przyszłość.

B roszura  ta  u k aza ła  się w  sp rze­
daży  w e w szystk ich  księg arn iach  
„D om u K siążk i11 i spółdzie ln iach  
gm innych na te ren ie  całego k ra ju . 
N abyć ją  m ożna rów nież u k o lp o r­
te ró w  p rasy  w e w szystk ich  w ięk ­
szych zak ładach  pracy .

W ypow iedź

Józefa
Stalina
- druzgocącą 
odprawą
podżegaczom wojennym

DALSZYM ciągu n ap ły w a ją  
” ’ z całego k ra ju  od p rzed sta ­

w icieli różnych w ars tw  społeczeń- 
Ftwa w ypow iedzi na  tem a t w y ­
w iadu G enera lissim usa  S ta lin a  
udzielonego ko responden tow i „P ra  
w dy".

Czołowy przodow nik  p racy  k o ­
paln i „K leofas", B rygadzista zespo­
łu  szturm ow ego, w ykon u jący  280 
proc. norm y, Leopold S im ka m ó­
w i:

„Tow arzysz S ta lin  dał d ruzgo­
cącą odpraw ę zak łam an ej p ro ­
pagandzie podżegaczy w ojennych. 
N aszą odpow iedzią podżegaczom  
w ojennym  będzie podniesienie 
w ydajności pracy , w ydobyw anie 
jeszcze w ięcej w ęgla. D otych­
czas z b ry g ad ą  w ykom ijem y 
przecię tn ie  280 proc. norm y. W 
odpow iedzi na słow a T ow arzysza 
S ta lina  zobow iązuję się w raz  z 
ca łą  m o ją  b ry g ad ą  podnieść w y ­
dajność p racy  o dalszych 15 
proc.“
Z nany  k ry ty k  lite ra ck i prof. dr. 

J a n  K ott stw ierdził m. inn.:
„S ta lin  z n iez ró w n an ą  jasn o ś­

cią raz  jeszcze u k azał nam , że 
najw iększym  w rogiem  narodów  
są  im peria lis tyczne  rządy". 
O brońca W esterp la tte , by ły  m a ­

rynarz , odznaczony krzyżem  „V ir- 
tu ti  M ilitari", M ieczysław  D om ań­
ski, szlifier w  stoczni szczecińskiej, 
przodow nik  p racy  i rac jo n a liza to r  
pow iedział:

„S ta lin  dob itn ie  w ykaza ł, że 
s ta ra , w ie lok ro tn ie  pow tarzan a , 
ta k ty k a  w szystk ich  im peria lis tów  
to p erfid n e  p rzeinaczen ie  fak tów . 
Czyż w  roku  193!) H itle r n ie 
•wicrdzil, że to Polacy  napad li 
na I II  Rzeszę, a  w  2 la ta  pó ­
źniej, że jego n apaść  n a  ZSRR 
by ła  ak tem  sam oobrony.
B yłem  d w u k ro tn ie  ra n n y  pod­

czas obrony W esterp la tte , przeszed 
lem  okropności h itle , ow skich  obo- 
—ów. ( łr te ż  będę w szystk im i sila - 

s ź z l l j ,  ( °  pokój. Je ś li w szyst- 
^ •cy d o w an ie  pow iedzą 

w o jennym : „n ie“ — 
f / - \ .  I friy !"

1 i ierz Cyżowski — przew od- 
1 "-omisji k u ltu ra ln o  - ośw ia- 

C en tra li I R zem ieślniczej 
biona cha .lwie, pow iedział: 
w y m . M c  pow iedź G enera lissim usa  
ka nocny *! pobudziła rzem ieśln ików  

ę/atelr h do jeszcze silniejszego 
*e*pV  ; • się z w ysiłkam i k lasy  
robo tn ie : k tó ra  bu d u jąc  po tę ­
gę Polski — n a jsk u teczn ie j b ron i 
pokoju",

Ludność  N iem ie ck ie j  R e p u ­
bliki  D em o kra tyczn e j  u ro c zy ­
ście w ita ła  zw ołaną  do Berli­
na sesję Ś w ia to w e j  R a d y  P o ­
koju.

N a  sesji R a d y  delegat P olsk i 
profesor D e m b o w sk i  w  gorąco 
p r z y j ę t y m  p rzez  zebranych  
p rz em ó w ie n iu  podniósł ser­
deczne s to su n k i  P olsk i  i NRD,  
jako  trw ałą  pods taw ę  p o ko jo ­
wego  współżyc ia  obu narodów.

N a  z d j ę c i u  delegacja r a ­
dziecka.

Delegacja polska 
przybyła 
do Berlina
na uroczystości
miesiąca 
przyjaźni 
z Polską

RERLIN .
\A /  czoraj p rzyby ła  do B erlin a  
'  '  d e legacja  polska, k tó ra  w eź­

m ie udzia ł w  im prezach  i u roczy ­
s to śc iach  o rgan izow anych  na  te re ­
n ie NRD w  m arcu  br., w  ram ach  
m iesiąca p rzy jaźn i n iem ieck o -p o l- 
sk ie j.

Na te re n ie  całej N iem ieckiej R e­
pub lik i D em okratycznej odbyły  się 
ko n feren c je  n iem ieck iego  to w arzy ­
stw a  k rzew ien ia  pokojow ych i do ­
b rosąsiedzk ich  sto sunków  z Polską, 
na  k tó ry ch  om ów iono p ro g ram  u ro ­
czystości, w ieców  i im prez, o rg a ­
n izow anych  w  ram ach  m iesiąca 
p rzy jaźn i.

N a k o n fere n c ji w  B erlin ie , jed en  
z delegatów , p rzesied len iec  z G ór­
nego Ś ląska  ośw iadczył:

„Nie m ożem y przyw róc ić  już 
życia o byw ate lom  polskim , ale 
m ożem y i pow inn iśm y naszą  n ie ­
złom ną w alk ą  o pokój w ykazać 
narodow i polskiem u, że p o tęp ia ­
m y zdecydow anie zbrodnie  faszy­
stów  n iem ieck ich  i że naszym  
na jg o rę tszy m  p rag n ien iem  je s t 
żyć w  p rzy jaźn i z naro d em  p o l­
skim ".
W szystk ie  n iem ieck ie  dzienn ik i 

d em okratyczne zam ieszczają na 
p ierw szych  s tro n icach  pod w ielk im i 
ty tu ła m i pełny  te k s t w yw iad u  u- 
dzielonego przez p rem ie ra  NRD — 
O tto  G ro tew oh la , p rzedstaw ic ie low i 
„T ry b u n y  L udu". O rgan  F ro n tu  Na 
rodow ego N iem iec D em o k ra ty cz­
ny ch  „D eu tsch lan d ss tim m e" pisze: 

„P ozdraw iam y  w ysoki poziom  
m ora ln y  n aro d u  polskiego. N a­
szym  obow iązkiem  m ora ln y m  je s t 
w ykazać  narodow i polskiem u, że 
m im o zbrodni, k tó ry ch  dopuścili 
się h itle ro w cy  w  Polsce, naród  
n iem ieck i godny je s t zau fan ia  i 
p rzy jaźn i" .

Hrabiowskie

pokoje
do wynajęcia
czyli tajemnica

leśnickiego zamku
Pow szechn ie w iadom o, że W ro­

cław  odczuw a pow ażny  głód m ie­
szkan iow y; każda  w ięc now ow yre- 
m o n tow ana izba je s t d la  m iasta  o- 
siągnieciem . W n iek tó ry ch  in s ty tu ­
cjach  k ilk u n astu  u rzędn ików  p ra ­
cuje  w  jednym  pokoju ; rodziny 
często gnieżdżą się w  m ałych  i n ie ­
zdrow ych  m ieszkan iach .

A tym czasem  w  L eśnicy  sto i p u ­
sty  i n iew y k o rzy stan y  zam ek, s ta ­
now iący n iegdyś w łasność n iem iec­
kiego a ry s to k ra ty , h rab ieg o  von 
W ittig.

W ub. ro k u  bu d y n ek  ten) p rze ję ło  
Z jednoczenie P rzem y słu  M a te ria ­
łów  O gn io trw ałych  w  G liw icach(!) 
i p rzeprow adziło  częściow y rem ont. 
N iestety , z b ra k u  k red y tó w , ro b o ­
ty  n ie zostały  zakończone.

O becnie częściow o o d res tau ro w a­
na siedziba niem ieckiego m ag n a ta  
je s t  ..do w ynajęcia" .

(Dokończenie na str. 5-ej)

Rok VI. Nr 61 (1557) 
W y d a n i e  A
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Naród radziecki powitał

nowa zniżMc cen
z olbrzymim entuzjazmem

Wspaniały dowód wyższości 
gospodarki socjalistycznej

Cena 15 groszy
Dziś 6 stron
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Uchwały 
Światowej Rady 
Pokoju

drogowskazem
dla milionów ludzi

G Ł O S Z O N Y  p rz e z  w s z y s tk ie  d z ie n n ik i r a d z ie c k ie  1 ro z ­
g ło śn ie  r a d io w e  k o m u n ik a t  o f ic ja ln y  o n o w e j o b n iż c e  cen  

n a  a r ly k u ly  sp o ż y w c z e  i to w a ry  p rz e m y s ło w e , lo tem  b ły s k a ­
w ic y  o b le c ia ł  c a ły  Z w ią z e k  R a d z ie c k i, b u d z ą c  p o w s z e c h n ą  r a ­
dość .

Klęski agresorów
w Korei

PHENIAN. Kom unikat Dowództwa 
N aczelnego K oreańskiej Arm ii Lu­
dow ej z dnia 1 m arca donosi:

W rejonie  Seulu oddziały arm ii 
ludow ej w dalszym  ciągu zadają  
ciosy wrogowi,

A. Sobolew
ambasadorem ZSRR 
w Polsce

M OSKW A. A gencja  TA SS do­
nosi: P re zy d iu m  R ady  N ajw yższej 
ZSR R  m ian o w ało  tow . A rk ad iu sza  
A leksandrow icza  Sobolow a am b a­
sadorem  nad zw y cza jn y m  i pe łn o ­
m ocnym " ZSR R w  Polsce.

P re zy d iu m  R ady  N ajw yższej. 
ZSR R  zw olniło  tow . W ik to ra  Z a­
ch arew icza  L cb ied iew a od obo­
w iązków  am b asad o ra  n ad zw y c za j­
nego i pełnom ocnego Z SR R  w  
Polsce.

%PUmy wielkich hodowli  • Wzorowe gospodarstwo rolne

Zobowiązania Pierwszomajowe 
naukowców wrocławskich

Spółdzielnia Wilczków 
pod opieką uczonych

Spółdzieln ia  p ro d u k cy jn a  W ilczków  je s t od pew nego  czasu 
p rzedm io tem  fachow ych za in te reso w ań  W ydziału  Rolnego U n iw ersy ­
te tu  W rocław skiego. Z badano  n au k o w o  sk ład  chem iczny gleby, zap ro ­
jek to w an o  dla spółdzielców  p lan y  p łodozm ianów .

Te p race  s ta ły  się podstaw ą do u ch w alen ia  w  w ielk ie j S ali S en a tu  
U n iw ersy te tu  W rocław skiego przez 
grono naukow ców , n a  czele k tó rego  
sta ł re k to r  prof. K ulczyński, w ie l­
kiego, d ługofalow ego  p lan u  opieki 
i pom ocy — spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej w  W ilczkow ie przez w szy st­
k ich  naukow ców  W rocław ia.

ZO BO W IĄ ZA N IE  1 M A JO W E
N aukow cy w rocław scy  zobow ią­

zali się p rzed  1-ym  m aja  br.:
■ dokonać w  te re n ie  szczegóło­

w ych  oględzin zabudow ań, in ­
w en ta rza , dróg, m ęJioracji itp. 
techn icznych  w aru n k ó w  W ilcz­
k o w i ;

■ uw zględn ić dan e  k lim atu , siły 
roboczej, ro zstaw ien ia  k a d r  i p e r ­
spek ty w  rozw ojow ych  ekono­
m iki spółdzielni.

(D okończenie  na str. 5-cj)
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Uczmy się
od bohaterskich
kobiet radzieckich 

budować 
socjalizm,
pracować

dla dobra ojczyzny

ac ją  is tn ie jącą  w  k ra jach  k a p i­
ta listycznych . T am  ceny najw aż 
n ie jszych  tow arów  n ie p rz e rw a ­
nie rosną, a  rea ln e  zarobk i sp a ­
da ją . W ojna i głód — oto co rzą 
dy k ra jó w  kap ita lis ty czn y ch  przy 
noszą sw ym  narodom .

W p rzeciw ieństw ie  do tego 
Z w iązek R adziecki pod k ie ro w ­
nic tw em  S ta lin a  prow adzi n ie ­
zm iennie po litykę pokoju  i je d ­
ności i jednocześn ie  podnosi do ­
b ro b y t m a te ria ln y  i poziom  k u l­
tu ra ln y  sw ych obywateli**.

•  4 0 , 7  proc.  —  na g o s p o ­
d a rk ę  us po łeczn ioną

•  3 1 , 6  proc.  —  na u i z ą d z e -  
n i a socj  a Ino-dii i  tu ra Ine

®  11,6 proc.  —  na a d m in i ­
strację i są d o w n ic tw o

®  a iylfko 7 , 2  proc.  na  
na o lh on ę  n a r o d o w ą

Budżet Polski
na r. 1951
świadectwem naszej

pokojowej
polityki

23 lu tego  br. odbyło  się p ierw sze 
posiedzenie se jm ow ej kom isji p la ­
n u  gospodarczego i budżetu . Na 
posiedzeniu  u sta lono  p lan  p racy  ko 
m isji nad  p ro jek tem  u sta w y  o n a ­
rodow ym  p lan ie  gospodarczym  na 
rok  1951 i n ad  p ro jek tem  ustaw y 
budżetow ej na  rok  1951 oraz om ó­
wiono p ro b lem aty k ę  tegorocznego 
b udżetu  i p lan u  gospodarczego.

P re lim in a rz  budżetow y  na rok  
b ieżący ro z p a try w an y  będzie łącz­
nie z p ro je k te m  narodow ego  p lanu  
gospodarczego. B udżet podzielony 
został na  poszczególne dzia ły  go­
spodark i n arodow ej, a n ie  ja k  do ­
tychczas, na  resorty .

B udżet na  ro k  1951 je s t d w u ­
k ro tn ie  w iększy  w  p o rów nan iu  z 
rok iem  1950 i wg. p ro je k tu  rz ą ­
dow ego, zam yka się po stron ie  
dochodów  sum ą ponad  5P m ilia r­
dów  zł. P o d staw ę  dla .te j sum y 
stanow i dochód gospodark i uspo­
łecznionej (blisko 80 proc.).

W ydatk i na gospodarkę  usp o ­
łecznioną w ynieść m a ją  40,7 proc. 
całości w ydatków , na u rządzen ia  
soc jalno  -  k u ltu ra ln e  — 31,6
proc., na ad m in is trac ję  i w ym iar 
sp raw ied liw ości — 11.6 proc., 
n a  obronę naro d o w ą jed ; m e — 
7,2 proc. S tru k tu ra  w ydatków  
naszego budżetu  w skazu je  jasno  
i w yraźn ie  :pa jego p ro d u k ty w n y  
i pokojow y c h a ra k te r .

Do Wrocław ia  p rz y b y w a  na  gościnne w y s tę p y  58-osobrwa aru- 
pa ch ińsk ich  ak to ro w  cyrkow yc h .  Ich  popisy br/Ją dla nas p a s jonu­

jącą a r ty s tyczną  nowością.
C hińska  sz tu ka  c yr ko w a  posiada tysiącle tni? troducie W u m k i  

m  poziom  nie zn a jd u je  w  ż a d n y m  z k ra jów  ^ . „ p e j s k i c h  godnego  
sobie odpowiednika. Dziś 6 stron

na całym świecie
R ezolucje B erliń sk ie j Sesji Ś w ia­

tow ej R ady P okoju  odbiły  się g łoś­
nym  echem  na całym  św iecie. L icz­
ne k o m en tarze  prasow e p o d k reś la ­
ją  doniosłe ich znaczenie dla s p r a ­
w y u trw a le n ia  pokoju.

Cfińska Re ublika ludowa

Anglia

„D aily  W orker“ k o m en tu jąc  w  
a r ty k u le  red ak cy jn y m  uch w ały  
Ś w iatow ej R ady P oko ju  s tw ie r­
dza, że w szyscy z w y ją tk iem  g a rs t­
ki oszalałych podżegaczy w o jen ­
nych p rzygotow ujących  trzec ią  w oj 
n ę  św ia tow ą, podpiszą z rad o śc ią  
apel w zyw ający  w ielk ie  m o carstw a  
do zaw arc ia  p a k tu  pokoju.

<D alszy ciąg n a s t r .  2 -e j)

Już napływają 

listy
w Konkursie „Słowa" 

Danuta

D om ańska
Z  PSS

W incenty

Pawiak
Z  PDT

uzyskali pierwszo 
wyrazy uznanio

p / '  . X.  ̂ K onkurs „S łow a

^  ' w ielk ie  z a in te re -

■ W czoraj do re -
^  d akcji „Stów a Pol 

* sktego" W |łv n ę ly  
'• 'już p ierw sze k o n ­

kursow e listy.
j W ielu C zyte ln ików  ty p u je  na n ■■ j - 

up rzejm iejszą  sprzedaw czyń  ę oh. 
DANUTĘ DOM AŃSKA ze ytoiska 
•pożyw czego PSS  na R ynku.

Ob. W incenty  
P aw iak , sprzed a w 
ca a rty k u łó w  go­
sp oda rs tw a dom o­
wego w PD T — 
je s t sta rym , do­
św iadczonym  ek s­
pedientem . C ierpli 
wie pokazu je c a ­
ły „sw ój“ to w ar 
nie zaw sze zdecy­
dow anym  k lie n ­
tom  w iejskim .

P ra c u ję  w tym  sto isku  ju ż  trzy  
la ta  — m ów i ob. Paw lak . — S ta ram  
się zaw sze uczynić zadość k lien tom  
m ego dzia łu  — dodaje skrom nie.

C zekam y na dalsze listy  k o n k u r­
sowe.

„D ziennik  L u d u “ w im ieniu  ca ­
łego n aro d u  chińskiego w yraża  p e ł­
ne poparcie  d la  rezolucji Ś w ia to ­
w ej R ady P okoju  w sp raw ie  poko­
jow ego rozw iązan ia  p rob lem u j a ­
pońskiego. Pokojow e rozw iązan ie  
p rob lem u  japońsk iego  — pisze 
dzienn ik  — podobnie ja k  pokojow e 
rozw iązan ie  p rob lem u n iem ieck ie ­
go, je s t n iezw ykle w ażnym  k ro ­
kiem  n ap rzód  w  dziele Obrony po ­
koju pow szechnego.

U CHW AŁA R ady  M in istrów  
ZSR R  i KC W K P (b) w prow a 

dzająca  dalszą, c zw a rtą  z kolei po 
w o jn ie  zniżkę cen, k tó ra  da  lu d ­
ności doda tk o w e oszczędności w 
w ysokości 34 i pól m iliona  rub li, 
po w itan a  zosta ła  przez ca łą  lu d ­
ność Z w iązku  R adzieckiego jako  
now y, w span ia ły  sukces u stro ju  
socjalistycznego, jak o  k ro k  do d a l­
szego p o dn iesien ia  d o b ro b y tu  n a ro ­
du radzieck iego , jak o  now e św ia ­
dectw o sta lin o w sk ie j po lityk i po ­
kojow ej.

N a te re n ie  całego Z w iązku  R a ­
dzieckiego odb y w ają  się spontanicz 
ne w iece, n a  k tó ry ch  ludność  d a je  
w y raz  sw ej radości i g łębokiej 
w dzięczności d la  p a r tii  k o m u n is­
tycznej, rząd u  radzieck iego  i W iel­
kiego S ta lin a .

W całym  k ra ju  da je  się zau w a­
żyć w zm ożona frek w e n c ja  w sk le - 
papR. W zw iązku  ze spodz iew a­
ny m  w zrostem  popytu  sk lepy  zo­
s ta ły  zaopatrzone w  w ielką  ilość 
tow arów .

D y rek to r  in s ty tu tu  ekonom ii 
A kadem ii N au k  ZSR R  prof. Lew  
Iw anow  ośw iadczył m. in.:

„W ielkie osiągnięcia naszej e- 
konomiki socjalistycznej stano­
wią jaskraw y kontrast z sytu-

P ią te k ,  dnia 2 m arca 1951 r.



W świetle dnia

W kraju 
ludzi pracy
BOJOWNICY o  pokojowe 1 de­

mokratyczne Niem cy prokla­
mowali marzec miesiącem  

przyjaźni niemiecko - polskiej. W  
miesiącu tym, pragnący pokoju 1 
przyjaznych stosunków z narodami 
naród niemiecki ze szczególną silą 
zamanifestuje uczucia przyjaźni do 
narodu polskiego.

Uroczystości i manifestacjo na 
rzecz pogłębienia przyjaźni między 
narodem niemieckim a polskim po­
każą imperialistom amerykańskim  
1 ich agentom z Bonn, te  ogromna 
większość narodu niem ieckiego nie 
da się otumanić zbrodniczym has­
łom odwetowym awantur woj«n- 
nych.

Historyczny przełom w  stosun­
kach polsko-n iem ieckich , k tóiego  
wyrazem było porozumienie war­
szawskie, układ zgorzelecki, akt o- 
statecznego w ytyczenia wleczy«tej 
granicy na Odrze 1 N ysie, a wspa­
niałym symbolem — wizyta prezy­
denta Wilhelma Piecka w W arsza­
wie, utrwala się 1 umacnia w  umy­
słach 1 sercach narodu niem ieckie­
go.

Coraz powszechniejsze Jest w  
narodzie niemieckim przekonanie, 
te  polityka nienawiści do narodu 
polskiego była szerzona przez im­
perialistów niemieckich, Junkrów i 
monopolistów Jedynie I wyłącznie 
w ich egoistycznym  Interesie. Była 
to polityka, która śmiertelnie zagra­
żała narodowi polskiemu, Jego nie­
podległości, ale również prowadzi­
ła ona naród niem iecki do kata- 
itroly.

I gdy dziś imperialiści amerykań- 
»cy przy pomocy zrehabilitowanych  
przez Eisenhowera i ułaskawionych  
przez Mac Cloya hitlerowców, za 
pośrednictwem Adenauerów, Schu- 
macherów i reakcyjnego kleru n ie­
mieckiego kuszą naród niemiecki 
do nowej napaści na Polskę, odpo­
wiedzią Jest coraz bardziej zacieś­
niająca się współpraca gospodarcza 
1 kulturalna między Polską Ludową 
1 NRD.

„Cóż może być — Jak powiedział 
Prezydent Bierut —  bardziej nie­
złomnym iundamentem niepodle­
głości narodów i ich rozkwitu, Jeś­
li nie przyjaźń i współpraca sąsie­
dzka, oparta na wzajemnym posza­
nowaniu 1 wspólnej w alce o pokój 
I postęp społeczny?"

Przyjaźń między Polską Ludową 
1 Niem iecką Republiką Demokraty­
czną, przyjaźń i w ięzy solidarności 
miedzy polskimi i niemieckimi ob­
rońcami pokoju wzmacnia oba na­
rody w ich walce o pokój, wzmac­
nia obóz pokoju.
■ Naród polski wspólnie r narodem
niemieckim walczy u boku Związ­
ku Radzieckiego o zabezpieczenie 
św iatowego pokoju.

Robotnicy francuscy 
i niemieccy

wsfióinie 
w alczyć będą
z remilitaryzacją 
Trizonii

BERLIN
Podczas n iedaw nego  p oby tu  w  

B erlin ie  delegaci robo tn ik ó w  f r a n ­
cuskich  podpisa li w spóln ie  z robo t 
n ikam i n iem ieck im i apel w  sp ra ­
w ie zw ołania m iędzynarodow ej 
k o n ferencji robotnicze,] przeciw ko 
u zb ra jan iu  N iem iec zachodnich  i w  
ob ron ie pokoju. In ic ja ty w a  ta , po ­
w itan a  z u znan iem  przez Ś w ia to ­
w ą R adę P okoju  odbiła fię  szero ­
kim  echem  w  N iem ieckiej K lasie 
Robotniczej — zarów no w  NRD 
ja k  i w  zachodniej części k ra ju .

N a zeb ran iach  w  różnych  m ia ­
stach  niem ieckich  u ch w alan e  są re  
zolucje ap ro b u jące  w spó lną  in ic ja ­
ty w ę niem iecko -  fran cu sk ą .

W krajach kapitalistycznych

drożyzna i nędza
W ZSRR stały wzrost realnych zarobków

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

NKW
I i i

W d n iu  1 bm . ob rad o w ało  w  
W arszaw ie pod p rzew odn ic tw em  
prezesa ra d y  nacze lne j ZSL  J ó ­
zefa N iecki, rozszerone p lenum  
N aczelnego K o m ite tu  W ykonaw ­
czego Z jednoczonego S tro n n ic tw a  
Ludow ego.

R e fe ra t p t. „H asło  narodow ego  
f ro n tu  w alk i o pokój i P la n  6 -le t-  
n i w  p racy  Z SL “ — w ygłosił w ice­
p rzew odniczący  N K W  — S tefan  
Ig n a r. O b rad y  podsum ow ał se k re ­
ta rz  N K W  —■ A lek san d er Ju szk ie - 
wicz.

9  P r z e w o d n ic z ą c y  n ie m ie c k ie g o  k o ­
m ite tu  o b r o ń c ó w  p o k o j u  p r o f. d r  F r ie ­
d r ic h  z w o la l  n a  10 m a r c a  p le n a r n e  po­
s i e d z e n ie  K o m ite tu .

•  W  M o s k w ie  p r z y  p la c u  K o m s o m o l-  
F kim  r o z p o c z ę t o  b u d o w ę  n o w e j  s t a c j i  
m e tr a . E ę d z ie  o n a  n a j w ię k s z ą  p o d z ie m n ą  
• t a c j ą  n a  ś w i ę c i e .

Kobiety polskie 
czczq Dzień 
Swego Święta
zobowiązaniami
produkcyjnymi

Zbliża się dzień 8 m arca, dzień 
m iędzynarodow ej so lidarności k o . 
b iet p racujących. W  tym  dniu ko 
b iety  w szystk ich  k ra jów  dokona­
ją  przeglądu sw oich sil, k tó re  są 
w ażnym  w kładem  w  dzieło u - 

trw alen ia pokoju  św iatow ego.
Kobiety polskie, tak  samo jak  

kob iety  Innych krajów , d la  u- 
czczenla sw ojego św ięta, pode] 
mu ją  szereg zobow iązań p roduk­
cyjnych, by w  ten  snosób zado­
kum entow ać sw oją w alkę  o pokój 
i  socjalizm.

K obiety M irskieh Z akładów  Prze 
m ysłu Baw ełnianego, Oddz. III i 
IV w  Pobiednej, pod jęty  również 
szereg zobowiązań. Tow. H ildę- 
garda Żychlińska, tkaczka, zobo­
w iązała się p rzepracow ać 8 do­
datkow ych godzin na 4 krosnach. 
Tow. S tanisław a Jadczak , tkaczka, 
podniesie w ydajność sw ojej p ra ­
cy ilościow ej i jakościow e! o 5 
proc. Ludwika Sobczuk zm niejszy 
odpadki o 20 proc. H elena G łęła- 
żewska, tkaczka, na 4 krosnach  da 
1000 w ątków  dziennie w ięcej na 
każdym  krośnie. Dużo innych p o ­
dobnych zobow iązań pod ję ły  
w szystk ie  kob ie ty  naszego za­
kładu. +

K obiety za trudn ione w  KZPB w
Krosnowica-ch, na  cześć M iędzy­
narodow ego Dnia K obiet podjęły  
szereg zobow iązań, w  k tó rych  m. 
innym i zn a jd u ją  się tak ie  jak : 
uruchom ienie now ej sali p roduk­
cyjnej, na k tórej będą  pracow ać 
w yłącznie sam e kobiety . U roczy­
ste o tw arcie sali p rodukcy jnej ko ­
b iet nastąp i 8 m arca. Rada K obie­
ca zobow iązała się w term inie od 
15 m arca do 15 kw ietn ia  przeszko­
lić ideologicznie w szystk ie  przo­
dow nice społeczne na oddziałach 
produkcyjnych . N iezależnie od 
pow yższego, kob iety  w e w szyst­
kich oddziałach  pod ję ły  zobow ią­
zania podniesien ia  jakościow ego i 
i ilościow ego produkcji. Do n a j­
lepszych kobiet, k tó re  zasługu ją 
na  w yróżnienie w  podejm ow aniu  
zobow iązań na  dzień 8 m arca n a ­
leżą: Babicka, F ilipow ska, Różyc­
ka, Lęcznar, Roz i Bąkowska. Ko­
leżanka Skrobot zobow iązała się 
przeszkolić a tym  sam ym  przy­
sposobić do aw ansu społecznego 
kol. M arią S ierkę, k o n tro le rk ę  w 
czyszczalni.

W  zw iązku ze zb liżającym  się 
dniem  8 m arca, k ob ie ty  pow. Ka- 
m ieniogorskiego podejm ują  rów ­
nież zobow iązania produkcyjne. W  
fabryce „Wisła'* kol. Bandel zo­
bow iązała s ię  obsłużyć zebran ia  i 
ukatyw nić  Rady Kobiece w  zak ła ­
dzie ,,W isła“, M arciszów  d Lu­
baw ka, oraz otoczyć op ieką nowo- 
zorganizow aną spółdzielnią p ro ­
dukcy jną  w  Pisanow icach. K obie­
ty  zakładów  Lubaw ki zobow iązują 
się w ykonać p lan  p rodukcy jny  za 
m arzec w  105 proc. o raz dbać o 
czystość w  halach  p rodukcyjnych.

Tow K w iatek z fabryk i ,,Len“ 
w  K am iennej Górze, zobow iązała 
się w raz z p racow nikam i um y­
słow ym i oczyścić te ren  fabrycz­
ny. A nna Z abierek, prządka, do ­
p ilnu je  szkolenia analfabetów .

Załoga zakładów  w Chełm sku 
Śląskim  zobow iązała się pomóc 
p rzy  odrem ontow aniu kina. Kolo 
G ospodyń W iejsk ich  w  M yszko- 
w icach postanow iło dołożyć wszel 
k ich  starań, ażeby p lan  skupu zbo­
ża by ł w ykonany  przed term inem  
o raz podnieść ko n trak tac ję  trzody 
chlew nej, skup jaj i m leka.

W S Z Y S T K I E  dzienn ik i rad z lec - 
” ”  Sie z m osk iew ską „P raw d ą"  

n a  czele z a jm u ją  się szeroko decy­
z ją  R ady  M in is tró w  ZSR R  w  sp ra ­
w ie dalsze j obn iżk i cen.

„D zięki n ow ej zniżce een  
w zrośn ie  jeszcze b a rd z ie j siła  n a  
byw cza ru b la  radzieck iego , n a ­
s tą p i da lsze  pow ażne p odn iesie­
n ie  re a ln e j p łacy  ro b o tn ik ó w  1 
u rzędn ików , zm nie jszą  się po ­
w ażne w y d a tk i ludności w ie jsk ie j 
n a  z a k u p  to w aró w  p rzem y sło ­
w ych, polepszy się sy tu a c ja  em e­
ry tó w  i s ty p en d y stó w ".

„ Izw ies tia"  piszą?'
„D la m ilionów  ludzi, n a  całym  

św ięcie  now a zn iżka  cen  w  ZSR R 
je s t  jeszcze je d n y m  dow odem  
w yższości u s tro ju  so c ja lis ty czn e­
go, p raw d z iw ie  poko jow ych  d ą ­
żeń- p a ń s tw a  radzieck iego , k tó re ­
go celem  są  n ie  w o jn y  zaborcze, 
lecz k o n se k w en tn a  p o lity k a  p o ­
k o ju  i tw ó rcza  d z ia ła ln o ść  w  in ­
te re s ie  narodów ".

W  KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH

R obo tn ik  am e ry k a ń sk i w y d aw ał 
w  1950 ro k u  25 proc. sw ych  za ­
ro b k ó w  n a  p o k ry c ie  p o d a tk ó w , w 
na jb liższy m  «szasi* obciążen ie  to  
m a  być zw iększone do  35 proc. W 
ty m  sam ym  czasie zyski w ie lk ich  
k o n cern ó w  w  U SA  w z re s iy  o S4 
p ro c  w  p o ró w n an iu  z r. 1949.

N a sk u te k  zw yżki cen  a r ty k u ­
łów  p ie rw sze j p o trz e b y  p rzy  jed -  

. noczesnym  zam ro żen iu  p łac 
'p rz e z  rząd  T ru m a n a , n a s tą p ił 
znaczny  sp a d e k  sto p y  życiow ej 
a m e ry k a ń sk ic h  m as p ra c u ją ­
cych. W  sam y m  ty lk o ' N ow ym  
J o rk u  w  o sta tn ic h  d n ia c h  lu d ­
ność zak u p iła  o 30 proc, m n ie j 
m ięsa  n iż  do tychczas. W zrosły

Rząd
de Gasperi
wisi na 16... glosach

RZYM , W śro d ę  i c z w a rte k  d o ­
szło w  Izb ie  P osłów  do  g łosow ań, 
k tó re  u ja w n iły  k ru ch o ść  sy tu a c ji 
rząd u  de G asperi'ego .

Izb a  z a ję ła  się m ian o w ic ie  p ro ­
je k te m  u s ta w y  o obow iązku  zg ła­
szan ia  p o sia d an y ch  zap asó w  tzw . 
„su row ców  stra teg iczn y ch " . K o ­
m u n iśc i p o sta w ili w n io se k  o  od ­
rzu cen ie  te j u s ta w y , s tw ie rd za jąc , 
że spow o d u je  o n a  d alsze  pogorsze­
n ie  się sy tu a c ji gospodarczej w  
k ra ju .

W  g łosow an iu  rz ą d  de  G asp e ri 'e -  
go zdo ła ł u zy sk ać  w iększość za ­
ledw ie  16 g łosam i. K o ła  p o lity cz­
ne  n ie  u w a ż a ją  za  w y k lu czo n ą  d y ­
m isję  całego  g ab in e tu .

również ceny obuwia, odzieży 
itd.
L o n d yn : b ra k  a r ty k u łó w  p ie rw ­

sze j po trzeb y .
W  o sta tn ich  d n iach  n as tą p iła  

p odw yżka cen  odzieży o 10 proc., 
m a k a ro n u  i d rożdży  — o 10 do 15 
proc., b ie lizny  pościelow ej — o 
20 do 25 proc., w yro b ó w  dzianych  
— o 25 proc., u b ra ń  dziecięcych — 
« 25 p ro c  , że lazek  i p ó łfab ry k a tó w  
m eta low ych  o 5 proc., row erów , 
m o tocykli i sam ochodów  — o 7 
do  10 proc.

W  A nglii doniesienia o nowej 
zniżce cen na tow ąry  pow szechne­
go uży tku  w Zw iązku Radzieckim 
w yw ołały silne w rażenie. P rasa 
burżuazyjna s ta ra  się  przem ilczeć 
uchw alę R ady M inistrów  i KC 
WKP(b). Je s t ona szczególnie zain­
teresow ana w przem ilczaniu now ej 
zniżki cen w  ZSRR, jak o  że w łaśnie 
28 lu tego  ludność A nglii dow iedzia­
ła się o now ej zw yżce cen w sw o­
im  kraju.

B ryty jskie  M inisterstw o H andlu 
zapow iada podrożenie w ielu  innych 
ow arów  pierw szej potrzeby, je sz ­

cze w ciągu najbliższych tygodni.
R ów nocześn ie  w  sk lep ach  a n ­

g ie lsk ich  zaznacza się b ra k  tow a 
ró w  p ie rw sze j p o trzeb y , k tó ry  
je s t  w y n ik iem  og ran iczen ia  p ro  
d u k c ji pokojow ej n a  rzecz zb ro ­
jeń .
R zy m : w ę g ie l p odroża ł o 30

proc.
P ra sa  w ło sk a  donosi, że rząd  de 

G asp e rl‘ego p odnosi ceny  w ęg la  
o 30 p roc. R ządow a p o lity k a  ob ­
n iżan ia  sto p y  życiow ej ludnośc i 
w y w o łu je  fa le  p ro te s tó w  w  całym  
k ra ju .

P aryż: no w e  p o d w y żk i  opłat. 
W e F ra n c ji  w  w y n ik u  p rz e s ta ­

w ien ia  gospo d a rk i n a  to ry  w o jen ­
n e  w  ciągu o s ta tn ic h  k ilk u  m ie­
sięcy n a s tą p iła  zw yżka cen  m ięsa
0 12 do 20 proc., m as ła  — o 12 
proc., m ydła  — o 20 do 50 proc., 
sk ó ry  — o 60 proc.

R ząd  p o sta n o w ił podw yższyć w 
n a jb liższy m  czasie  o p ła ty  za gaz
1 e lek try czn o ść  o raz  podnieść ce­
n y  b ile tó w  tram w ajo w y ch .

T okio : z  g łodu sp rzeda ją  dzieci: 
Z  T ok io  donoszą, że w  o k u p o ­

w an e j p rzez  w o jsk a  am ery k ań sk ie  
J a p o n ii p a n u je  o g ro m n a  nędza. 
Z d a rz a ją  się  częste  w y p ad k i sprze 
d a w a n ia  dzieci p rzez  rodziców  za 
żyw ność.

R zy m : d em o n s tra c ja  b ezro b o t­
nych .

T ysiące  bezro b o tn y ch , k tó re  p rze 
m aszero w ały  u licam i S alerno , zo­
s ta ły  z a a tak o w an e  przez policję, 
w ie lu  ro b o tn ik ó w  zostało  ran n y ch .

Uchwały Światowej Rady Pokoju

drogowskazem
dla milionów ludzi

na całym świecie

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  J a k im  tra m w a je m , w u jk u , 

w róciłeś?
— A  ty  sk ą d  w iesz, i e  je c h a ­

łem  tra m w a jem ? !

S Z M E R Y  O D R Y
N O W Y  „SŁUP" 

T R A M W A JO W Y
W iele razy  „Szm ery  

O dry" p isa ły  o ży w y c h  
,,słupach". Są  oni p ra w ­
d ziw ą  zm o rą  ludzi, p o ­
s łu g u ją cy ch  się k o m u n i­
kac ją  tram w a jo w ą .

B y ły  to „słupy", p o ­
d ziw ia jące  w  drzw iach  
tra m w a jó w  p e jza ż w r o ­
cław ski, b loku jące  p rze j­
ście do w n ę tr za  w o zu  
itd .

Dziś p rz y b y ł na m  do 
k o le k c ji  in n y  „słup" 
tra m w a jo w y . B y ł n im  
n i m n ie j n i w ięce j t y l ­
ko  sa m  ko n d u k to r  w o zu  
1103 Unii „7“ . J a k  sk a r­
ż y  się  nasz C zy te ln ik , 
ob. W. D., pasażerow ie  
Siicf p rzec iska li się  do 
środka  w o zu , a groźny  
„slup" — m im o  zw ra ca * 
n io  m u  uw agi — trw a ł

na  s w y m  sta n o w isku . 
I  a k u ra t w  drzw iach?

M ĘŻCZYŹNI 
W  PO Ń C ZO C H A C H

W 17 ł stu lec iu  
fra n c u ska  m oda  stroiła  
m ę żc zy zn  u) jed w a b n e  
pończochy.

W idoczn ie  ó w c zesn y . 
ka p rys m o d y  odży ł w  
n aszych  czasach w  Ż m i­
g rod zk ich  Z akła d a ch  
R oszarn iczych , gd yż  — 
ja k  n a m  donosi nasza  
C zy te ln ic zk a  S. S. — 
pończochy przyd zia ło w e  
p rzyp a d ły  w  zn a czn e j 
w iększo śc i m ężczyzn o m , 
a n ie  kob ie tom , za tru d ­
n io n ym  na  te j placów ce. 
S ło w e m : dw adzieśc ia
par o trzym a li p racow ­
n icy, a ty lk o  p ięć  — 
pracow nice.

C zy nie pow inno  byó  
odw rotnie?. (hn\)

PR Z E D Z IW N Y
TELEGRAM

B ardzo  m iła  nasza  
C zy te ln ic zk a  m ia ła  za ­
m iar w s tą p ić  w  zw ią zk i  
m a łże ń sk ie . K a żd em u  
m o że  się to  p rzy tra fić !  
W obec tego b liscy  p r z y ­
jaciele  w y sto so w a li do 
p a n n y  m ło d e j depeszę, 
w  k tó re j ż y c zy li  (S tasia  
było  je j  na im ię) „sto 
la t życ ia  w  szczęściu  
z  W łodkiem ".

U rzędn iczka  pocztow a  
p rzeprow adziła  w  treści 
d epeszy  m a łą  ko rek tę . 
W  rezu ltac ie  te j p o p ra w ­
k i przerażona  p. S tasia  
w  u ro c zy s ty m  d n iu  ś lu ­
bu  o trzym a ła  n a jg o ­
rę tsze  życzenia ... s tu le t­
niego tycia...

R o zu m iem y  ro z ta rg ­
n ien i t u rzęd n iczk i:  po- 
d o b io  w  na jb liższe ) p rzy

szłości ró w n ież  w y c h o ­
dzi za m ąż... (hm )

K APRYS TAK SÓ W EK
B ardzo  ża łow a ł ob. 

.1. W ., że  podchodząc 27 
u b . m . do ta k só w e k  sto ­
ją cych  przed. „M onopo­
le m ", n ie  m ia ł ze  sobą  
p odręczn ika  psychologii. 
B o w te d y  od. razu  zo ­
r ie n to w a łb y  się, że  k ie ­
ro w cy  ta k só w k i n r  24 i 
n r  60 n ie  po jadą na  Cią- 
żyn , g d yż  im  ta  d z ie ln i­
ca... duchow o n ie  odpo­
w iada . Co innego  Sępo l­
no albo B isku p in . W p ra ­
w d z ie  k ierow ca  ta k só w ­
k i n r  60 t łu m a c zy ł się, 
że  jego w ó z m a  ze p su ­
te  św ia tło  — ale są to, 
oczyw iście , w y k r ę ty . 
P rzecież sam ochód bez  
św ia tła  n ie  m oże jeździć  
nie  ty lk o  na  C iąśyn, lecz  
i w  in n y c h  dzie ln icach  
tiiio jta . (hm )

(D okończen ie ze str. 1-ej)
W ęgry
P ra sa  w ęg ierska  z ożyw ieniem  

k o m en tu je  uch w ały  Ś w iatow ej Ra 
dy Pokoju , D zienn ik  „M agyar N em - 
zet" pisze, że uch w ały  te  w sk azu ją  
d rogę  do pokojow ego u reg u lo w a­
n ia  w szystk ich  prob lem ów  m iędzy­
n arodow ych  i s tw a rz a ją  now ą, je ­
szcze trw a lsz ą  podstaw ę ru ch u  w 
obron ie pokoju  n a  ca łym  św iecie.

Czechosłowacja
H isto ryczne u ch w ały  p ierw szej 

S esji Ś w iatow ej R ady  P okoju  sp o t­
k a ły  się z pow szechną a p ro b a tą  
m as p racu jący ch  Czechosłow acji.

Rumunia
„R om an ia  L ib e ra"  stw ie rdza , że 

b u d u jący  socjalizm  n a ró d  ru m u ń ­
ski gorąco  w ita  h isto ryczne uchw a 
ły Ś w ia to w ej R ady  P oko ju  i u w a ­
ża się za zm obilizow anego do w ie l­
k iej w alk i o rea lizac ję  tych  u -  
chw ał.

Bułgaria
W  a rty k u le  w stęp n y m  pt. „S p ra ­

w a pokoju  w  rę k u  narodów " dzień 
n ik  „O teczestw en  F ro n t"  s tw ie r­
dza, że apel w  sp raw ie  p a k tu  po-

Ponad
24.500 traktorów  
50 tys. siewników  
rzędowych 
13 tys. siewników  
nawozowych

—- w y ru szy  n a  pola w  czasie 
w iosennych  ząsiew ów . W całym  
k ra ju  odbyw ają  się p rzygotow ania 
do w iosennej k am p an ii siew nej.

O ddziały  C e n tra li N asiennej, jed 
nocześnie ze sk u p em  k w a lif ik o ­
w anego  z iarna  siew nego od PG R  
i hodow ców  in d y w id u a ln y ch  d o sta r 
cza ją  je  do g m innych  spółdzielni. 
P ań stw o w e G osp o d ars tw a  R olne 
w y m ien ia ją  chłopom  zboże ko n - 
sum cy jn e  n a  doborow e nasiona 
jed no litoodm ianow e, d o sta rcza ją c  
100 kg  z ia rn a  jedno lito o d m ian o w e- 
go za 110 kg  z ia rn a  chłopskiego.

W szystk ie  P O M -y i w iększość 
SO M -ów  ukończy ły  ju ż  rem o n ty  
tra k to ró w  i m aszyn  ro ln iczych  i 
p rzy stąp iły  do zaw ieran ia  um ów  i 
ch łopam i n a  w y k o n an ie  tegorocz­
ny ch  trak to ró w .

K ł ó t n ’ e
o mandaty
które reakcja 
chciała ukraść 
robotnikom

spowodowały 
upadek P!evena

PA RY Ż
J a k  ju ż  podaw aliśm y, w e w to rek  

w ieczorem  rz ą d  P lev en a  podał się 
do dym isji. P rzy czy n ą  dym isji je s t 
rozb ieżność zd ań  m iędzy  k ó a lic ją  
rząd o w ą w  sp raw ie  zm iany  o rd y ­
n a c ji w yborczej.

W śród  w  zasadzie zgodnych 
p rzed staw ic ie li p a r tii  rządow ych  
sp ó r w y b u ch ł w  m om encie, gdy o- 
m aw iać  zaczęto  sp raw ę  podziału 
m an d a tó w , k tó re  w  m yśl p ro je k to ­
w an e j, now ej o rd y n ac ji w yborczej 
p a r tie  rządow e chcia łyby  o deb rać  
kom unistom .

F ra n c u sk a  p a r tia  k o m un istyczna  
ogłosiła w  zw iązku  z upadk iem  
rząd u  P lev en a  odezw ę, w  k tó re j 
czytam y:

„R ząd u p ad ł podczas dyskusji 
n ad  zm ian ą  o rd y n ac ji w yborczej, 
k tó re j celem  m a być u n iem ożli­
w ien ie  naro d o w i fran cu sk iem u  
sw obodnego w y p o w iad an ia  się. 
P a r t ie  rządow e chcą  sp ę tać  n a ­
ród . K łócą się one, gdy dochodzi 
do rozdzia łu  m andatów , k tó re  za 
m ie rza ją  u k ra ść  k lasie  ro b o tn i­
czej. C hcą n ie  dopuścić k o m u ­
n istó w  do zgrom adzen ia  n a ro d o ­
w ego. G dyby  m ach in ac je  te  u d a ­
ły  się — F ra n c ja  będzie w y d an a  
n a  lu p  faszyzm u.

F ra n c u sk a  p a r tia  k o m u n lsty rz  
n a  głosi: „Nie w olno dopuścić do 
u ch w alen ia  no w ej o rd y n ac ji w y- 
borcaej"!

ko ju  o raz rezo lucje  Ś w iatow ej R a ­
dy  P oko ju  w y ra ż a ją  żąd an ia  o lbrzy  
m iej w iększości ludzi n a  ca łym  
św iecie.

F in lan d ia
D zienn ik  „T yokansan  S an o m at"  

k o m en tu jąc  uch w ały  P ierw szej S e­
sji Ś w iatow ej R ady P okoju , pod­
kreśla , że d ok ładne p rzestu d io w a­
n ie  i W ykonanie tych  u chw ał o raz 
zazna jom ien ie  szerokich m as lu d o ­
w ych z ich tre śc ią  będzie g łów nym  
zadan iem  obrońców  pokoju  w  F in ­
landii.

NRO
Izba L udow a NRD zb iera  się w  

p ią tek  w  po łudnie  na  posiedzenie 
nadzw yczajne . Je d y n y m  p u n k tem  
p orządku  dziennego jes t zajęcie sta  
now iska w obec uchw ał Św iatow ej 
R ady  P okoju .

Uchwały w »pr«wie 
między narodowych 

nagród 
i organu prasowego

B ER LIN
Ś w ia to w a R ada P okoju  p rzy ję ła  

p ro jek t regu lam inu  m iędzynarodo­
w ych n ag ró d  pokoju , w  k tó ry m  po 
stan aw ia  kon ty n u o w ać  przyznan ie  
trzech  m iędzynarodow ych  nagi-ód 
pokoju  w  w ysokości 5 m ilionów  
fran k ó w  każd a  za dzieła lite rack ie , 
a rty styczne , film ow e 1 naukow e, 
k tó re  przyczyn iły  się n a jsk u te c z ­
niej do u trw a le n ia  pokoju  m iędzy 
narodam i.

Ś w ia to w a R ada P oko ju  o rzekła, 
że rozw ój św ia tow ej akcji w  o b ro ­
nie pokoju  w ym aga udoskona len ia  
istn ie jącego  czasopism a, k tó re  w in ­
no uzyskać  o w iele szerszy zasięg. 
W ty m  celu R ada prosi P. P ie rre  
C ota o objęcie  k ie ro w n ic tw a  tego 
czasopism a. W pracy  te j pom agać 
m u będzie specja lny  kom itet.

Delegaci Polski
i ZSRR

przygważdżató
imperialistyczne

oszczerstwa
NOW Y JO F K  2, 3.
N a sesji ra d y  gospodarczo - spo­

łecznej ONZ w S an tiag o  trw a  d y ­
sk u s ja  n ad  sp raw ą n aru sza n ia  
p raw  zw iązków  zaw odow ych.

A by u n ik n ąć  te j dysk u sji w ięk ­
szość anglo  -- am ery k ań sk a  p o sta ­
w iła na  p o rządku  dziennym  o- 
szczercze, fałszyw e ośw iadczenie 
rozb ijack ie j tzw . ,,m iędzynarodo­
wej ko n feren c ji w olnych zw iązków  
zaw odow ych" o rzekom ym  n a ru ­
szaniu p raw  zw iązkow ych  w k ra ­
jach  E uropy  w schodniej,

P rzed staw ic ie le  ZSR R ł P o l­
sk i zap ro testow ali ka tego ryczn ie  
p rzeciw ko  dy sk u sji nad  tym  o- 
szczerczym  ośw iadczeniem  fab ry  
kow anym  w  celach  w rogich  
Z w iązkow i R adzieck iem u i k r a ­
jom  d em o k rac ji ludow ej, i d o ­
w ied li na n iew ątp liw ych  fa k ­
tach . że w S tan ach  Z jednoczo­
nych i A nglii depcze s ie ‘ b ru ta l­
n ie p raw a  zw iązkow e i że sy ­
tu ac ja  m as p racu jący ch  w tych  
k ra ja c h  pogarsza  się z każdym  
dniem .

ZMP-ouł Dolnego Śląska 
pierwsi stanęli 
do „siewu pokoju

[%] A apel p racu jący ch  chłopów  
/p  w si L ubnów  jak o  jedni z 

p ierw szych  do ,,ZM P-ow skiego sie­
w u p o k o ju '' w łączyli się m łodzi ro ­
botn icy  ro ln i z D olnego Ś ląska .

M. in. członkow ie m łodzieżow ej 
liry  Karty tra k to ro w e j z zespołu 
FO R  — S zk lary  G órne, pcw . L u  
b iń , zobow iązali się zaoszczędzić 
p rzy  p racy  podczas siew ów  15 
proc. p a liw a  i sm arów , TŁMP-ow- 
cy z P G R  C h ru s t!^  . 0 ,psfav iiąe 
ja k  n a jw y d a tn ie j p . 'zlrflnii>'„ się  
do te rm in o w ej rea lizac j k a m p a ­
n ii siew nej w yk o n a li z leżącego 
bezuży teczn ie  złom u i w rak ó w  
— 3 p ługi, s iew n ik  o raz  jlrzyczep 
kę do t ra k to m . Z M P -m 'cy  
F G R  K rzeczyn W ielki zobow ią­
zali się ukończyć prace  siew ne 
n a  trzy  dni przed  te rm in em .



MARZEC
Piątek

H elena
W schód słońca 6,24 
Z achód słońca 17.00

Spacerkiem
poWrocławiu
Kolejki
GDZIE?  — Na O porowle.

Ja k ie  sk lepy?  — P rzy  ulicy  
W rocła iuskiej i A l. P iastów , gdzie 
V) kolejce za. m ięsem  sto ją  ludzie  

j u t  od godziny  .5 
rano.

Dlaczego ta k  jest?  
— D latego, że na  
O parow ie n ie m a  

uspołecznionego  
sk lep u  m ięsnego, 
chociaż dzie ln ica  
ta je s t bardzo od- 

leglOi od cen tru m  m iasta  i posiada  
sp o rą  ilość m ieszkańców .

M oże W ydzia ł H andlu  M R N  po­
m y ś li  o u ruchom ien iu  uspołecznio- 

• n e j p laców ki te j branży w  za p o m ­
n ianej dzieln icy?  (hm )

Basen na schodach
( ““O robi u św iadom iony obyw a-  

tel, gdy w  m ieszka n iu  pękła  
rura  wodociągow a?  — N a tych m ia st 

zaw iadam ia  o tym  
fakcie  a d m in is tra ­
tora dom u.

T a k  też  postą ­
p ił ob. J. L  z  u li­
cy  Zgoda 11, ale 
adm in istra tor m a ­
chnął ręką. T y m ­
czasem. na kla tce  
schodow ej u tw o ­

rzy ło  się sporę jezioro. Podobno za ­
m ia st adm in istracji, za im p ro w izo ­
w a n y m  basenem  m a się za in te re ­
sow ać zw ią zek  p ływ a ck i. (hm )

„Odmienny stan"
IA /Y P E Ł N IO N A  po brzegi „sió- 
’ '  d em ka "  za trzym a ła  się na p r z y ­

s ta n k u  koło PDT. Przednim , po m o ­
stem  wsiada ciężarna kobieta . Za  

nią w chodzi „mo­
dn ie"  ubrany  
m ężczyzna .

Sto jąca  na  p o ­
m oście k o n d u k ­
torka  p y ta  go u- 
prze jm ie:

— C zy pan  też  
w  o d m ien n ym  
stanie, że w s ia ­
da p rzed n im  po­
mos tem ? Meżczy  
zna  spojrzał na

ko n d u k to rkę , poczerw ienia ł i.... w y ­
siadł.

B raw o ob. ko n d u k to rk  ’ (bron).

Tajemniczy James
AJ A RE SZC IE !
' v O detchną z ulgą studenci i 

nauko w cy  ko rzys ta jący  z czy te ln i 
B ib lio tek i U n iw ersy teckie j. Z g rzy ­
tające na w irażu  tra m w a je  jwż 

w k ró tce  n ie  będą za ­
kłócać spoko ju  s tu ­
d iu jącym .

Praca nad p rzerzu ­
tem  lin ii ,tra m w a ­
jo w e j na ulicę „ Sie­
dm iu  K ół"  je s t da le ­
ko posunięta . W tych  
dniach n a leży  ocze­
k iw a ć  o tw arcia  linii,

szczery  zam iar podać
cz y te ln ikom  dok ła d n y  term in  u ru ­
chomienia objazdu, ale... n ie u d a ­
ło na m  się zdobyć te j in fo rm a c ji
w  Zakładach  K om un ik acy jnych .  
N ie zasta liśm y, ani d yrek to ra  n a ­
czelnego, ani dyrek tora  techn icz­
nego a ob. Lisiorowskl, (u rzęd n ik  
MZK ), roztoczy ł w o k ó ł spraw y  
mgłę... ta jem nicy  służbowej.

O b yw a te lu  IAsiorow ski! N iech  
pan n ie  będzie na przyszłość taki 
surow y. N ie na leży dopuszczać, by 
o kó ln ik i m yśla ły  za  urzędników ...

(Zet)

Hipopotam  
a wrocławian?©

Q D  K IL K U  dni W rocław  tonie  
U) biocie. Z  OM ta k  się p rze ­

lą k ł marców,ego śn iegu , że... nic  
nie  robi.

W  zw iązku  z 
ty m  jed en  w ro ­
c ław ian in  p y ta  
drugiego:

—  P ow iedz m i, 
ja ka  je s t ró żn i­
ca m ięd zy  h ip o ­
po tam em , a vjro- 
eław ianinem ?

— Taka, że h ipopotam  kąpać się 
w  błocie lubi, a w rocław ian in  
m usi. (bron)

Lokal z tradycją
J jE razy przechodzę obok k a ­

w iarn i „Bagatela" p rzy  u licy  
S ta ling ra d zk ie j, w padam  w  nastró j 

HI w ig ilijn y  i chcia ł­
b y m  śp iew ać k o ­
lędy.

Tego rodza ju  
nastro je  św ią tecz­
ne w zb u d za  w e  
m n ie  p iękn ie  ozdo­

biona cho inka  w  okn ie  w y s ta w o ­
w y m . M arzec je s t m iesiącem  w ie l­
kanocnym , ale to bagatela dla  
„Bagateli". W szystko  w yja śn ia  
napis na drzw iach  w ejściow ych:  
„lokal z tradycją..," (Zet)

Chociaż wydano pieniądze

domy nie sq odremontowane

M ieliśm y

Szczepienie
dzieci
w wieku
od 6 m iesięcy  
d o  S lat

N A JB L IŻ SZY M  czasie p rze- 
"  p row adzone będą  szczepienia 

ochronne przeciw  błonicy. A kcja 
o c h a rak te rze  m asow ym  obejm ie 
w szystk ie  dzieci w  w ieku od 6 m ie 
sięcy do 6 lat.

D otychczasow e szczepienia n ie  
spełn iły  sw ego zadan ia, gdyż w iele  
m atek , n ie  zdając  sobie sp raw y, 
ja k ą  k rzy w d ę  w y rząd za ją  dzieciom , 
uchyliło  się od społecznego obo­
w iązku  i n ie  pozw oliło szczepić 
sw oich pociech.

A  trzeb a  w iedzieć, że b łon ica 
je s t g roźną chorobą zakaźną, po­
w odu jącą  n a w e t śm ierć. Szczepie­
n ia  ch ro n ią  p rzed  zakażen iem  i 
pow odują, że choroba u  dziecka, 
k tó re  m im o w szystko zaniem ogło, 
m a lekk i i n iegroźny  przebieg.

(ster)

Kapsułki tranowe
d la  w szystkich
dzieci

W szystkie O środk i Z drow ia  i 
S tac je  P rzy fab ry czn e  zostały za­
o patrzone przez P o ra d n ię  O chrony 
M acierzyństw a i Z drow ia D ziecka 
w kapsu łk i tranow e, zapobiegające 
ząchorow aniom  n a  krzyw icę.

K apsu łk i rozdzielane będą  w szy­
stk im  dzieciom . P o rad n ia  p rzypo­
m in a  rodzicom , że k rzy w ica  jes t 
u ta jo n y m  w rogiem , k tó ry  a tak u je  
dziecięcy organizm , n ie  przynosząc 
w  początkow ym  okresie  a la rm u ją ­
cych objaw ów , (bron)

T rzeb a  Jednak  podkreślić , że w  
styczn iu  b r. po ra z  p ierw szy  p lan  
m iesięczny w y k o n an y  został w  100 
proc.

W p ierw szym  k w a rta le , rozpo­
częto p race  w  130 budyn k ach  w 
re jo n ach  u lic: T ra u g u tta , W orcella, 
Jag ie llończyka, Boi. C hrobrego, 
H en ry k a  Pobożnego, K luczborsk iej, 
K om uny P a ry sk ie j, L elew ela i in.

W ytypow anie  b u d ynków , k tó re  
m a ją  być p o ddane rem on tow i n a ­
leży do ko m p eten c ji Z arząd u  N ie­
ruchom ości K om unalnych .

In s ty tu c ja  n ie  je s t je d n a k  w  
sta n ie  ob jąć  ca ło k sz ta łtu  potrzeb  
m ias ta  ta k  szczegółowo, ja k  m iesz­
k ań cy  poszczególnych dzielnic, na  
m ałym  i dobrze sobie znanym  od­
cinku.

D latego też apelu jem y  do Czy­
te ln ików  „Słow a", aby u zasad ­
n ione  1 sp raw dzone sp ostrzeże­
n ia  — dotyczące zagrożonych 
budynków , n ieob ję tych  re m o n ­
tem , p rzekazyw ali naszej r e d a k ­
cji. (Zet)

Sylw etki delegatek

na O g ó l n o p o l s k i

Ko ng re s  jCigi K oS ie t

Nowe dekoracje
w budynkach

PKP i PKS
W W ydziale R uchu Kołowego 

Prez. MRN odbyła się k o nferencja , 
na  k tó re j om ów iono sposoby po ­
p u la ry zac ji zadań  i osiągnięć P K P  
i P K S  w  rea lizac ji P la n u  6 -le tn ie - 
g°-

W w yn iku  d yskusji postanow iono 
zm ienić dotychczasow y system  d e ­
ko row an ia  dw orców , poczekaln i i 
innych  m iejsc  publicznych, w  k tó ­
rych  p rzeb y w ają  pasażerow ie.

Nowe d ekoracje  będą  tem a ty cz ­
nie ściśle zw iązane z p racą  P K S  
i PK Ę, n a to m iast p lak a ty  o b razu ­
jące  osiągnięcia  innych  in sty tu c ji, 
zostaną zniesione. Ich m iejsca  z a j­
m ą afisze, ilu s tru ją c e  w ażniejsze 
ak c je  o c h a ra k te rz e  społecznym , 
(np. w alk ę  z alkoholizm em , p o d ­
niesien ie  dyscyp liny  p racy  itp.).

P rócz tego w  „Ś ląsku" i „Scali" 
za ins ta low uje  się gab lo ty  ż m a ­
te ria łem  p ropagandow ym , n a d e s ła ­
nym  przez d y rek c je  P K P  i PK S.

Nawet pies
z kulawą nogą .
nie zainteresował się
pawilonem
koło „Wyspy M iło śc i"

Tuż . przy  w ale  ochronnym , 
n ad  O drą, n a  w ysokości „W yspy 
M iłości" za B iskupinem , zn a jd u je  
się le tn i paw ilon  re s tau racy jn y . Od 
pięciu la t n ik t n ie zatroszczył się 
o jego los. B udynek  niszczeje — 
m im o, że n ie  w ym aga dużego r e ­
m ontu .

N iedzielne p rom enady  m ieszka­
jących  w  śródm ieściu  W rocław ia, 
kończą się n a  ogół koczow aniem  
całej rodziny , w  m iejscach n a j ­
m niej do tego p rzystosow anych.

Dlaczego M.R.N. n ie  pośw ięci 
w ięcej uw agi stw orzen iu  w a ru n ­
ków  odpoczynku dla ludzi p racy  
na  te re n ie  naszego m iasta?

Bo piękn ie położony paw ilon n a ­
przeciw  p rzy stan k u  tra m w a ju  w od­
nego, nie je s t jed y n y m  zapom nia­
nym  obiektem . (Zet),

Janina Skierniewska
Ob. Ja n in a  S k ie rn iew sk a  je s t do­

św iadczoną ak ty w is tk ą  kobiecą. 
Początkow o p racow ała  n a  stacji 
ko lejow ej Zacisze, szybko jed n ak  
aw ansow ała  n a  re fe re n tk ę  kobiecą 
Zw. Zaw . T ransportow ców .

O becnie pełn i fu n k c ję  k ie ro w ­
niczki w ydzia łu  kobiecego ORZZ.

— Ja n in a  S k ie rn iew sk a  — m ów i 
se k re ta rk a  Z arząd u  L. K. — to 
je d n a  z n a jlepszych  członk iń  Ltgi. 
W p racy  społecznej, n a  n ią  zaw sze 
m ożna liczyć, (bron )

Audycje
umuzykalniające
w Teatrze
Młodego Widza
uczą dzieci

kochać muzykę
Czy chcecie usłyszeć g rę  n a  w io­

lonczeli? — p y ta  Ja d z ia  dzieci, 
zgrom adzone n a  sali. O dpow iedzią 
je s t ch ó ra ln y  okrzyk  „ tak , tak , 
chcem y!

„W esołe n u tk i n r  3“, noszące ty ­
tu ł „Z aczarow any  f le t“ , dobrze speł 
n ia ją  sw ą ro lę  u m u zy k a ln ia jące j 
au d y c ji d la  m łodzieży szkolnej. 
R ozbaw iona d z iec iarn ia  an i się 
spostrzegła , ja k  w  czasie zab aw ­
nych  przygód  laleczek  (jaw ajk i, p a - 
cynki i kuk iełk i) dow iedziała  się 
podstaw ow ych  w iadom ości z życia 
w yb itn y ch  kom pozytorów  (M ozart, 
C zajkow ski, D w orzak).

A u to rem  „Z aczarow anego fle tu "  
je s t R om an Długosz. B ardzo  s ta ­
ra n n ie  w yreżyse row ał w idow isko 
M ieczysław  D em bow ski. U k ład  m u ­
zyczny — W ładysław a Rossy.

N iestety , p re m ie ra  „W esołych nu 
tek "  by ła  zarazem  pożegnalnym  
w ystępem  doskonałego d y ry g en ta  
p rzed  jego w y jazdem  na sta ły  po ­
b y t w  W arszaw ie. (H. M.)

Za pieniądze
wydane
na remont
można było
wybudować

nowy Bar Mleczny
J a k  sie d ow iadu jem y , k ie ro w n i­

ctw o B a ru  M lecznego w  R y nku  za­
m ierza  w  najb liższym  czasie p rz y ­
stąp ić  do rem o n tu  sw ego lokalu . 
S ta li byw alcy  te j p laców ki p am ię ­
ta ją , że B ar b y ł ju ż  conajm nie j 
sześć razy  rem on tow any .

G dy policzym y koszty  d o tychcza­
sow ych rem on tów , sk o n s ta tu jem y  
zapew ne, że za w y d an e  p ien iądze  
m ożna by  w ybudow ać ju ż  rozległy 
now y lokal.

Czy n ie słuszn iej b y łoby  znaleźć 
jak ieś  in n e  pom ieszczenie? (tt)

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Hrabiowskie pokoje „do  wynajęcia"

C o  się kryje
w murach leśnickiego zamku?

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Przez  w ielką, żelazną b ram ę, 

w chodzi się do p a rk u  okalającego  
zam ek. Za k am iennym  m ostem , 
w znoszą się m u ry  s ta re j budow li.

Co się w  n ich  k ry je?
G łów ne w ejście  do zam ku Jest 

zam k n ię te  n a  m ocną kłódkę. W i­
dać, że d rzw i zostały  n iedaw no 
w praw ione. Chcąc się dostać do 
w ew n ątrz , m usieliśm y przeskoczyć 
przez n isk i p a ra p e t okna n a  p a r ­
terze.

N ie tru d n o  spostrzec, że „droga" 
ta  byw a częściej używ ana. N a m o­
k re j podłodze znać jeszcze ślady 
czyichś butów . W jed n y m  z pokoi­
ków  w  przyziem iu  leży rozm o n to ­
w an a  u m yw aln ia . W idocznie p rzy ­
gotow ał ją  k toś „na  w ynos".

S zerokie schody prow adzą do 
p ięknych  sa lonów  n a  I 1 II  p ię ­
trze. N iem al w szystk ie  okna są 
oszklone. N igdzie n ie  b ra k  g rz e jn i­
ków  cen tra ln eg o  ogrzew ania. P a r ­
k ie tow e podłogi aż proszą się o 
m io tłę  i o tro ch ę  pasty . T y lko  zw i­
sa jące  ze śc ian  strzępy  ta p e t i na  
pół ro zeb ran a  w an n a  kaflo w a w 
łazience p rzy p o m in a ją , że jesteśm y 
w  p ustym  dom u.

SKARB W MURACH
N iedaw no  zaw alił się su fit w  n a ­

rożnym  pokoju  na  I I-g im  p iętrze 
półndenego skrzyd ła . P rzy czy n a  — 
b ra k  k ilk u  dachów ek!

W  jak im ś salonie o parto  o śc ia­
nę  stos ra m  ok iennych . I ten  „ to ­
w ar"  leży p rzygo tow any  do „ tra n s ­
po rtu". A trzeb a  w iedzieć, że jes t 
to „ tow ar" dobry . D opiero  w  ub. 
ro k u  przyw iozła  go ek ip a  re m o n ­
tow a.

Ju ż  6 la t  zam ek  w L eśn icy  jes t 
niezam ieszkały . A przecież w  m u ­
rach  jego k ry je  się p raw dziw y  
ska rb : n iezagrzyb ione pom ieszcze­
n ia, n ad a jące  się n a  szkołę, dom 
kultury* dom  w ypoczynkow y, in ­
te rn a t  itp.

Czy k toś za in te reso w ał się zam ­
kiem  w  Leśnicy? Czy pociągnięto  
do odpow iedzialności ludzi, k tó rzy  
zezw olili Z jednoczen iu  n a  rozpo­
częcie rem o n tu , n ie  zobow iązując

Czerwone
żółte i zielone

K Y G N A Ł Y  św ie tlne , reg u lu jące  
^  ru c h  na  skrzyżow aniach  „m no 

żą się" w  naszym  m ieście ja k  grzy 
by  po deszczu. N iedaw no u ru c h o ­
m iono je  na  R ynku , obecnie trz y - 
kolorow e św ia tła  m ig a ją  tak że  na  
ro g u  F re d ry  i Ś w ierczew skiego.

W praw dzie  jeszcze n ie  w szyscy 
w ro c ław ian ie  przyzw yczaili się do 
te j „e lek trycznej w ładzy", ale m a ­
m y nadzie ję , że szybko za p a m ię ta ­
ją , iż św ia tło  czerw one oznacza — 
stój, żó łte — uw aga, a  dop iero  z ie­
lone — droga w olna, (bron)

Notatnik
wrocławski

♦  P o d a n i a  o  s t y p e n d i a  m i e s z k a n i o w e  
s k ł a d a ć  m o g ą  s t u d e n c i  w  K o m i t e t a c h  U -  
c z e l n i a n y c h  Z S P  n a j p ó ź n i e j  d o  7 m a r c a  
b i e ż ą c e g o  r o k u .
♦  P r z e w o d n i c z ą c y  z a s t ę p ó w  i p r z e ­
w o d n i c z ą c y  R ad  D r u ż y n  Z H P  z b i e r a j ą  
s i ę  d z i s ia j  o  g o d z .  16 .3 0 w  Z a r z ą d z i e  
D z i e l n i c o w y m  p r z y  u l .  K o ł ł ą t a j a  31.
♦  K o m i s j a  k w a l i f i k a c y j n a  d la  p i e l ę g ­
n i a r e k  c h c ą c y c h  p r z y s t ą p i ć  d o  e g z a m i ­
n u  p a ń s t w o w e g o ,  o d b e d / . i e  s i ę  15 b m .  
P o d a n i a  n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  o d d z i a ł u  
k a d r  w  W y d z .  Z d r o w i a  P r e z y d i u m  W o j .  
R a d y  N a r o d o w e j .
♦  R a j t u z k i  d la  d z i e c k a  b a r w y  p o p i e -  

l a t o - c z a r n e j  z n a l a z ł  w c z o r a j  n a s z  k o r e ­
s p o n d e n t  K a z i m i e r z  K w i a t k o w s k i  i p r z y ­
n i ó s ł  d o  r e d a k c j i .
♦  Ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  z g u b i ł a  p.
J a d w i g a  O r d a n i k .  D o k u m e n t  j e s t  d o  o -  
d e b r a n i a  w  d z i a l e  m i e j s k i m  , , S ł o w a  
P o l s k i e g o " .

OBWIESZCZENIA
Zakłady Energetyczne O kręgu D olnoślą­

skiego — Zakład Zbytu Energii we W ro­
cław iu  p o d a je  n in iejszym  do wiadom ości, że 
biura sprzedaży energii elektrycznej, Rejon 
ZZE oraz Kasa m ieszczące się dotychczas 
w budynku Rynek 9, III p., przeniesione zo­
sta ją  z dniem 5 m arca 1951 r. do now ej sie­
dziby w lokalu przy ul. Energetycznej 4 — 
parter (boczna Placu Pow stańców  Śląskich).

Zakład Zbytu Energii zw raca się rów no­
cześnie z apelem  do Odbiorców  energii e le­
ktrycznej, aby w płacali sw oje należności za 
zużytą energię bezpośrednio do rąk in k a­
sentów  lub na konto PKO Nr VIII/1840/110 
w najbliższym  Urzędzie Pocztowym. 028 k

2 m a s z y n i s t k i ,  2 p a l a c z y ,  1 p ł a t n i k a ,  1 s p r z ą t a c z k ę  
p r z y j m i e  n a t y c h m i a s t  W y ż s z a  S z k o ł a  W y c h o w a n i a  F i ­
z y c z n e g o  w e  W r o c ł a w i a ,  ul .  V i t e l l i o n a  25.  Z g ł o s z e n i a  
o s o b i s t e  w  W y ż s z e j  S z k o l e  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o ,  
B i u r o  P e r s o n a l n e ,  m i ę d z y  g o d z .  8— 10. 011 k

M a s z y n i s t k ę  r u t y n o w a n ą  p r z y j m i e  n a t y c h m i a s t  C e n ­
t r a l n e  B iu r o  P r o j e k t ó w  B u d o w n i c t w a  W i e j s k i e g o  w e  
W r o c ł a w i u ,  u l .  K n i a z l e w l c z a  9. W a r u n k i  d o  o m ó w i e ­
n ia  n a  m i e j s c u .  027 k

K U R S  P IE L Ę G N IA R E K  N A  B A Z IE  S Z P I T A L N E J  

D y r e k c j a  P a ń s t w o w e g o  S z p i t a l a  K l i n i c z n e g o  w  p o r o -  

r u m i c n i u  z  Z a r z ą d e m  O k r ę g o w y m  P.  C. K.  o r g a n i ­
z u j e  j e d n o r o c z n y  k u r s  p i e l ę g n i a r s k i .  K u r s a n t k i  b ę d ą  
n a t y c h m i a s t  z a t r u d n i o n e  w  c h a r a k t e r z e  s a n i t a r i u s z e k  
i b ę d ą  o p r ó c z  b e z p ł a t n e j  n a u k i  o t r z y m y w a ł y  p e ł n e  
u p o s a ż e n i e  w e d ł u g  t a b e l i  p l a c  M i n i s t e r s t w a  Z d r o w i a .  

P o  u k o ń c z e n i u  n a u k i  a b s o l w e n t k i  k u r s u  o t r z y m u j ą  
u p r a w n i e n i a  m ł o d s z e j  p i e l ę g n i a r k i ,  a  p o  p r z e w i d z i a ­
n y m  o k r e s i e  p r a k t y k i  i  z ł o ż e n i u  e g z a m i n u  p a ń s t w o ­
w e g o  o t r z y m u j ą  d y p l o m  p i e l ę g n i a r s k i  I o d p o w i e d n i e  
a w a n s e  s ł u ż b o w e .  O d  k i n d v d a t e k  w y m a g a n e  są  n a ­
s t ę p u j ą c e  w a r u n k i :  1) k w a l i f i k a c j e  m o r a l n e  1 z a m i ł o ­

w a n i e  d o  p r a c y  p i e l ę g n i a r s k i e j .  2) w i e k  o d  17 d o  35 
la t ,  3) W y k s z t a ł c e n i e  6- c i u  k l a s  s z k o ł y  p o d s t a w o w e j  
w z g l ę d n i e  w i a d o m o ś c i  z t e g o  z a k r e s u .  Z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  N a c z e l n a  P i e l ę g n i a r k a  p r z y  u l .  C h a ł u b i ń ­
s k i e g o  N r  5, I p i ę t r o ,  013 k

FACHOWCY POSZUKIWANI I N T E L I G E N T N A  o s o b ę  do
d w ó j o *  d z i e c i ,  6  I 3 la ta ,  
p o s z u k u j ę  n a t y c h m i a s t .  
Z g ł o s z e n i a  d o  , , S ł o w a  P o l ­
s k i e g o "  p o d  , ,L e k a r z " .

016  g

Z G U B I O N O  l f q i t y m « r j e  
U b e z p i e c z a l n l  S p o l e r z n e j  
na n a z w i s k o  K o s o w s k a  
M a r i a ,  ur.  13.XII .18Q9 w  
Z a g ó r z e  p o w .  C h r z a n ó w .

024 p

B r y g a d z i s t ó w  1 m o n t e r ó w  e l e k t r y k ó w  z a t r u d n i  n a ­
t y c h m i a s t  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  W o j s k o w e  P r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  B u d o w l a n e ,  W r o c ł a w ,  u l .  S ą d o w a  18. 018 k

Sekretarza .rkę  ze znajom ością rachunkow o­
ści 1 m aszynopisania zaangażuje Państw o­
we Liceum Pedagogiczne w Szklarskiej Po­
rębie (Średniej) ul. G órna 29. W ikt 1 m ie­
szkanie zapew nione. Ekw iw alent pieniężny 
do om ówienia. 002 k

Ogłoszenia drobne

Z G U B I O N O  k a r t ę  e w a k u ­
a c y j n a  w y d a n y  w  ZSRR  
w  C z e l a b i ń s k u  n a  n a z w i s ­
k o  P e r e l u k  L ub a  I Ir ak,  
z a m i f t e k a l i  w  L e g n l c v .

023  p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
K K U - B y d g o s z c z  n a  n a z w i ­
s k o  S z l i n d e r  E u g e n i u s z ,  
K o w a r y ,  u l .  1 - g o  M a j a  21.

021 p

Z A G U B I O N O  r a ś w i a d c ; e -
n i e  N r  3959 —  p r a w o  w } . v  
* n o ś c i  m e b l i  w y d a n e  p r / e z  
O b w o d o w y  U r z ą d  L i k w i d a ­
c y j n y  w  J e l e n i e j  G ó r z e  na  
n a z w i s k o  lnż .  B r o d o w s k i  
P o h d a n ,  G o r z ó w ,  O k ó l n a
10. 020  p

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  w y d a n y  pr ze z
G m i n ę  S o b i e s z ó w  na n a z ­
w i s k o  F r ą c z e k  H e l e n a .

019  p

Z G U B I O N O  o d H n * k  ra-
m®Mo\A^n ia  w v r l# j iy  p r z e /  
G m i n ę  SlAt a  K a m i e n i c *  na  
n a z w i s k o  P o n i a t o w s k i  S '«-  
n i s i a w ,  002 p

go do zakończenia. Czy ktoś rw » l- 
cza szabrow ników  grasujących w  
zam ku w  b iały  dzień?

C zekam y n a  odpow ledil (sler)

Wilczków
pod opieką uczonych
Zobowiązania
Pierwszomajowe
naukowców
wrocławskich

(D okończen ie  ze  str. 1-ej) 
E k ipy  p rofesorów  uczeln i w ro­

c ław sk ich  w yruszą  do W ilczków* 
w  nadchodzącą sobotę. O dbędą tam  
n a ra d y  i o p racu ją  razem  ze spó ł­
dzielcam i tzw . p lany  przejściow e.

W pierw szym  e tap ie  będą  u s ta ­
w ian e  w  sposób n a jb a rd z ie j celo­
w y środk i p ro d u k c ji spółdzieln i 
i je j siły  robocze, aby  osiągnąć 
pełn ię  rozw oju  sil w ytw órczych  
W ilczkow a.

W d ru g im  etap ie , Już w  połow i* 
p rzyszłego m iesiąca spółdzielni* 
w raz  z n aukow cam i op racu je  p la ­
ny o p eracy jn e  w  zak resie  w szyst­
k ich  dziedzin  życia W ilczkow a i je ­
go p rodu k c ji.

N a 1 m a ja  cały  zespół U n iw er­
sy te tu  i P o litechn ik i pod jął zobo­
w iązan ie  o p racow an ia  w ielk iego 
d ługofalow ego  p lan u  n a  okres 
5 -ciu  lat.
UDZIAŁ W SZYSTKICH KATEDR

Nie m a dziedziny życia 1 w iedzy, 
w k tó re j nie będą  b rać  udziału  
siły n aukow e W rocław ia. W ydzia­
ły P o litech n ik i będą  troszczyć się
0 zagadn ien ia  techniczne, en e rg e ­
tyczne i m aszynow e. A rc h ite k tu rą  
zajm ie się sp raw ą  ren o w acji i b u ­
dow y, (m. in. sp raw ą k ap ita lnego  
rem o n tu  p ięknego pałacyku , k tó ry  
niegdyś służył w yzyskiw aczom , » 
po rem oncie  — sta n ie  się o śro d ­
kiem  kom u n aln y m  W ilczkow a); b u ­
dow y żłóbków , p rzedszkola , szkoły, 
te a tru  i b ib lio tek i. Bo w szy slk it 
te  p laców ki z n a jd ą  w  W ilczkow ie 
godne w zorow ej spółdzieln i pom ie­
szczenia.

K a ted ry  ekonom ii politycznej 
będą  u s ta la ć  p lan y  gospodarcze, 
p rzem ysłow e i eksportow e. C hem i­
cy, zoologow ie i bo tan icy  zn ajdą  
rów nież  szerok ie  pole do popisu. 

6.000 SZTUK DROBIU  
A m b itn a  spó łdzie ln ia  w W ilczko­

w ie s taw ia  sobie, jak o  cel, osiąg­
nięcie  w  1955 ro k u  sta n u  6.000 
sz tuk  różnego w yso k o g a tu n k o w e­
go d rob iu .

J a k  dalece p recy zy jn a  m usi być 
p raca  i p lanow an ie  p ro d u k c ji spó ł­
dzielni, m ów ią o ty m  p lan y  b u d o ­
w y obszernych  gm achów , o tw arc ia  
sta łe j stac ji w e te ry n a ry jn e j, stoso­
w an ia  tak iego  p łodozm ianu w  spó ł­
dzielni, by przeznaczać na  w y k a r-  
m ienie 180 ton  z ia rn a  rocznie. 

WZAJEMNA POMOC 
N ie m a g ran icy  m ożliw ości — 

m ów i re k to r  K ulczyński — k tó re j 
by n ie  m ożna osiągnąć na  tle  so­
c ja listycznej w spółpracy  chłopów  
z naukow cam i...

Jeżeli m y, chłopi dużo sk o rzy ­
stam y  z pom ocy n auk i, to i n a u k a  
w iele od nas pozna, w zbogacając 
sw oje dośw iadczenia — zaznacza 
przew odniczący spółdzielni J a n  
Sendck . JO T

Widowiska
1 imprezy
TEATRY
O P E R A  —  g o d * .  I t  —  . , P e r l ą " .
T E A T R  P O L S K I  —  n i e e r y n n y .
TE A T R  K A M E R A L N Y  —  n i e c z y n n y .

T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  13 —  
, , F le t  z a c z a r o w a n y ’ , g o d z .  19.15  —  „ W o ­
d e w i l  w a r s z a w s k i " .

KINA
Ś L Ą S K  —  , R ada  b o g ó w "  (N RD ) g o d z .  15.30,

17 .45 i 20.00 .
P R Z O D O W N I K  -  .C z a r c i  Ż l e b "  ( p o b k . )  —  

g o d z .  15 .45,  18.00 i  20 ,00.
S C A L A  —  „ K o b i e t  s w y r u s z a  w  d r o g ą "  

(w 9 9 -)  g o d z .  16.00, 18.00 i 20.00. 
W A R S Z A W A  — , , P o k ó j  z d o b ę d z i e  świat '*  

( p o l s k . )  g o d z .  16.00, 18.00 1 20.no.
P O K O J  —  , , A l b a n i i "  ( w ą g . )  g o d Ł  16.00 ,

18 .00  i 20 .00 .
P O L O N I A  —  „ M a s z e ń k a "  ( r a d l . )  g o d z .  16.00

18 .00  i 20 .00.
P IO N IE R  —  , ,U r w ł>  G a w r o c h a "  (ra dź . )  

g e d z . .  15 .00  I 17.00.  —  P r o a r a m  a k t u a l n o ś ć  
—  g o d z .  19.00,  20 .00 1 21.00 .

F A M A  —  , , P o t ę p i e ń c y "  ( f r a nc . )  g o d z .  18 .00  
1 20.00.

1 E C Z A  —  „ K o p c i u s z e k ”  (ra dź . )  g o d z .  18.00 ,
1H.00 1 20 00.

R O B O T N I K  —  „ S p o t k a n i e  n a d  L a b ą "  (ra dz . )  
g o d z .  17 .30  i  19..10.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  
g o d z .  9— 10

F O T O P L A S T 1 K O N  —  , . S z w a | c a r i a  w  z i m i e "  
C z y n n y  o d  g o d z .  9 — 21.

NOCNE DYŻURY APTEK
A p l e k a  , , P i a s t o w s k a "  —  ul .  N o w o w i e j s k a  "5.

St a r a  A p t e k a " ,  u l.  K u r z y  T a r g  4,
P o d  , ,L ib ę dz ie <m "  —  ul . P u ł a s k i e g o  1*. 
A p t e k a  S p o ł .  n r  199 —  ul  P a r t y z a n t ó w  25.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

S Z P I T A L  W O J E W O D Z K T  -  b d d z .  ch ir ur g .
i w * w n . )  — ul.  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  1. 

KLIN IK A  P E D I A T R Y C Z N Ą  —  ul .  W r a *  
k k i e g o  13,

P I A N I N O  k r z y ż o w e ,  s tan  
d o b r y ,  k u p i  B e t t i n g ,  L e s z ­
n o ,  C h r o b r e g o  14. 012  k

Z G U B I O N O  k w i t  N r  4517  
K o m i s u  N r  7 n a  n a z w i s k o  
R z e w u s k i  J a n u s z .  014 g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a  •— D a s z y ń s k i e g o  19 
in. 5. D o w i a d y w a ć  s i ę  w  
g o d z .  18— 22. 015  g

PRZ Y BŁ ĄK A fc  SIĘ p i e s  —
0 ' A r z a r e k .  Do  o d e b r a n i a ,  
W r o c ł a w ,  T ę c z o w a  48-4.

017 g

S T O L A R Z  m e b l o w o - b u J ^ -  
>vlany,  s a m o d z i e l n y  —  p o ­
s z u k u j e  p r a c y .  W r o c ł a w ,  
ul.  W i n c e n t e g o  5 1 /1 4 .

026  g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j e  
s t u d e n c k ą ,  l e g i t y m a c j ę  Z.  
S.  P. ,  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o ­
w a  N r  0626183,  o d c i n e k  
z a m e l d o w a n i a ,  z e z w o l e n i e  
w y j a z d u  w s t r e f ę  n a d g r a ­
n i c z n a  —  n a  n a z w i s k o  
W ó j c i k  L u d w ik .  7 n a l a z r «  
p r o s z o n y  o  z w r o t  n a  Pnl i-  
l e c h m k ę  W r o c ł a w s k ą  W v -  
n a g i o d z ą ,  025 p

Czytelnicy piszą do "S łowa" 
o brakach i niedociągnięciach 
w obudowie mieszkań
Miejskie Przedsiębiorstw o R em ontow o-B udow lane zajm uje się Ka­

pitalnym i remontami budynków  zam ieszkałych oraz przepro­
wadza prace zabezpieczające i ratunkow e. M iernikiem  stałego do­
robku przedsiębiorstwa jest m. in. ilość oddanych do użytku bu­
dynków 1 w artość w ykonanych robót.

W ro k u  1949 w yrem on tow ano  
około 600 dom ów , w  roku  ubieg łym  
— 1000. P lan  tegoroczny obejm ie 
ponad  1500 rem ontów . W artość  ro ­
bót w yniosła  w  1949 r. sześćset 
mil. zł; w  r. 1950 w ydatk o w an o  1 
m ilia rd  120 m il. zł. B udżet na  rok  
b ieżący op iew a n a  sum ą blisko  2 
m ilia rd ó w  zł (w s ta re j w alucie).

Czym  m ożna w y tłum aczyć ta k  
szybki postęp?

P rzede  w szystk im  p o trzebam i 
m ieszkańców  i w zrostem  za lu d n ie ­
n ia  m iasta . N astęp n ie  — m ech an i­
zacją p rodukcji,

P rzy toczym y d w a p rzyk łady : W 
styczn iu  ubiegłego ro k u  p rzed się ­
b io rstw o n ie  posiadało  an i jed n e j 
w iniły  m echanicznej. O becnie m a 
ich 80. P odobnie je s t z b e to n ia r­
kam i.

D oniosłe sk u tk i m iało  tak że  
w spółzaw odnictw o, o b e jm ujące  85 
proc. załogi. N ie bez znaczen ia  był 
rów nież now y cenn ik  akordów .

BYŁY TAKŻE BŁĘDY  
I NIEDOCIĄGNIĘCIA

A le obraz  n ie  by łby  pełny, g d y ­
byśm y przem ilczeli pow ażne b łędy 
i po tkn ięc ia  M PR -B .

Rok 1950 nie został zam knię­
ty bilansem  dodatnim. Planu  
rzeczowego nie w ykonano. 11 
budynków nie wykończono, m i­
mo, że kredyty zostały w  pełni 
wyczerpane.

Czym  to w ytłum aczyć?
K oszto rys w  w ielu  w ypadkach  

nie odpow iada stanow i fak ty czn e ­
m u. P ow odu je  to dodatkow e r e ­
m onty  i zw iązaną z ty m  s tra tę  
czasu.

Z początk iem  każdego ro k u  pow-" 
s ta ją  duże opóźnienia spow odow a­
n e  n ied o sta rczan iem  w  te rm in ie  
doku m en tac ji techn icznej.
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Słow o
Kto zdobędzie puchar PZKS i S?

Duże szanse M o r z u  AZS-u
na zwycięstwo w Szczecinie 
i awans do finału

Przez Wrocław
przebiega trasa
1524-kil omefrowego

wyścigu

Praga-Warszawa
T r a s a  t e g o r o c z n e g o  W y ś c i g u  K o l a r ­

s k i e g o  P r a g a  —  W a r s z a w a  w y n o s i ć  b ę ­
d z i e  1 .524 k m .  i p o d z i e l o n a  z o s t a n i e  na  
9 e t a p ó w .

T a k  p o s t a n o w i ł  na  s w y m  p o s i e d z e n i u  
w  P r a d z e  C z e s k i e j  k o m i t e t  o r g a n i z a c y j ­
n y  W y ś c i g u .

S ta r t  W y ś c i g u  n a s t ą p i  31 k w i e t n i a  
br.  w  P r a d z e ,  z a k o ń c z e n i e  9 m a j a  br.  
w  W a r s z a w i e .  T r a s a  p o d z i e l o n a  z o s t a ­
ła  na n a s t ę p u j ą c e  e t a p y :

31.  I V .  —  e t a p  d o k o ł a  P r a g i  —  165 
km.

1. V .  P r a g a  —  B u d z i e j o w i c e  167 k m .  
2 - V.  B u d z i e j o w i c e  —  B r n o  —  222  km
3.  V'. B r n o  —  C . o t t w a l d o w o  —  140

k n i.
4.  V .  G o t t w a l d o w o  —  O s t r a w a  —  
115 k m .
5.  V .  d z i e ń  o d p o c z y n k u  w  O s t r a w i e .
6.  V .  O s t r a w a  —  K a t o w i c e  —  117 k m .
7.  V .  K a t o w i c e  —  W r o c ł a w  —  184

k m .
8.  V .  W r o c ł a w  —  Ł ó dź  —  21 8  k m .
9.  V .  Ł ó d ź  ' —  W a r s z a w a  —  143 k m .  
K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  p o s t a n o w i ł  z a ­

p r o s i ć  d o  u d z i a ł u  w  t y m  w y ś c i g u  k o ­
l a r z y  17-tu p a ń s t w :  ZSR R,  W ę g i e r ,  R u ­
m u n i i ,  B u łg a r i i ,  A l b a n i i ,  N R D ,  o r a z  r o ­
b o t n i c z e  z w i ą z k i  s p o r t o w e  F r a n c i i .  
W ł o c h ,  A n g l i i ,  F i n l a n d i i ,  A u s t r i i ,  B e l g i i ,  
D a n i i ,  H o l a n d i i ,  S z w e c j i ,  w o l n e g o  m i a ­
s t a  T r i e s t u  i P o l o n i i  f r a n c u s k i e j .

Włókniarz Kowary
propaguje

zdobywanie odznak
B S P O  i  S P O

K A M IEN N A  GÓRA. KS W łó­
kniarz z K am iennej Góry rzu­
cił liasło w spó łzaw odn ic tw a po­
m iędzy poszczególnym i k lubam i 
sno rłow ym i całego pow iatu . 
W spółzaw odnictw o nolegać m a 
p rzede  w szystk im  na  ilości zdo­
b y tych  odznak R SPO  i SPO 
o raz w ykorzen ien iu  w szelkich 
p rze jaw ów  ch u lig ań s tw a  z ży ­
cia sportow ego.

In ic ja to rzy  tego w spó łzaw od­
n ic tw a  n aw o łu ją  rów nież  do 
o rgan izow an ia  w  m iejscow ych 
zak ładach  p racy  tzw . sp o r to ­
w ych b rygad  p rodukcyjnych . 
W arto  aby in ic ja ty w ę  te  p rze ­
ję ły  inne  k lu b y  całego k ra ju .

Ciekawy imprezę
przygotowuje
P a f a w a g
swoim zwolennikom

E m o c j o n u j ą c y  w y ś c i g  n a r c i a r s k i  za  
m o t o r a m i  p r z y g o t o w u j e  n a  n a j b l i ż s z a  
n i e d z i e l ę  Z K S  S t a l  - P a f a w a g .  B ę d z i e  to  
p i e r w s z a  t e g o  r o d z a j u  i m p r e z a  w e  W r o ­
c ł a w i u .  W  z a w o d a c h  w e z m ą  u d z i a ł  c z o ­
ł o w i  m o t o c y k l i ś c i  P a f a w a g u  o r a z  n a r c i a ­
r z e  z  B e n a d y k t e m  i D y m i t r o w i c z e m  na  
c z o l e .

M a r t w i m y  s i ę  t y l k o ,  c z y  k a p r y ś n a  p o ­
g o d a  n i e  s p ł a t a  o r g a n i z a t o r o m  n i e p r z y ­
j e m n e g o  f i g la .

D o k ł a d n e  s z c z e g ó ł y  d o t y c z ą c e  s k ir in -  
g u  p o d a m y  w  j u t r z e j s z y m  n u m e r z e .

(Żuk)

Masowe
imprezy
strzeleckie

S e k c j a  s t r z e l e c k a  G K K F  j u ż  u s t a l i ł a  
s z c z e g ó ł o w y  t e r m i n a r z  i m p r e z  s t r z e l e c ­
k ic h  n a  r o k  b i e ż ą c y .

O d  d n i a  1 m a r c a  a ż  d o  k o ń c a  m a j a  
p r z e z n a c z o n o  te r m i n  n a  m a s o w e  z a w o d y  
s t r z e l e c k i e  z  w i a t r ó w e k  i b r o n i  m a ł o ­
k a l i b r o w e j  na  o d z n a k i  S P O  i O S .

Pojedynek
pływaków
C W. K. S-u 
i Pafawagu

W  N A D C H O D Z Ą C Ą  N I E D Z IE L Ę  p r z y j e ż ­
d ż a j ą  d o  W r o c ł a w i a  p ł y w a c y  w a r s z a w s k i e ­
g o  C W K S - u .  R o z e g r a j ą  o n i  t o w a r z y s k i e  zą-
w o d y  z  m i e j s c o w y m  P a f a w a g i e m .  D l a c z e ­

g o  k i e r o w n i c t w o  s e k c j i  
p ł y w a c k i e j  g o s p o d a r z y  
o r g a n i z u j e  n a  p ó ł t o r a  
t y g o d n i a  p r z e d  m i s t r z o s t ­
w a m i  P o l s k i ,  t a k  p o w a ż ­
n e  z a w o d y  —  t r u d n o  
z r o z u m i e ć .

P o z o s t a ł y  o k r e s  p r z e d  
m i s t r z o s t w a m i  n a l e ż a ł o ­
b y  r a c z e j  w y k o r z y s t a ć  na  
r a c j o n a l n e  t r e n i n g i  i w  

. . .  . ż a d n y m  w y p a d k u '  n i e  u-
d z ie i f i c  p o z w o l e n i a  n a  j a k i k o l w i e k  s ta r t  w  
z a w o d a c h .  N i e d z i e l n y  p r z e c i w n i k  w r o c ł a ­
w i a n  p o s i a d a  w  s w o i c h  s z e r e g a c h  d o s k o n a ­
ł y c h  z a w o d n i k o w ,  z  k t ó r y m i  n i e  j e s t  ł a t w o  
w y g r a ć .

P ł y w a c y  P a f a w a g u ,  m ł o d z i  i a m b i t n i ,  r ó w ­
n i e ż  m e  z e c h c ą  z a j m o w a ć  o s t a t n i c h  m ie js c-  
d l a t e g o  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  ż e  p o s z c z e ­
g ó l n e  p o j e d y n k i  b ę d ą  b a r d / o  z a c i ę t e .  W y ­
s i ł e k  t e n  n i e  w p ł y n i e  d o d a t n i o  n a  f o r m ę  
w r o c ł a w i a n  m a j ą c y c h  s t a r t o w a ć  na  m i s t r z o ­
s t w a c h  P o l s k i  w  W a r s z a w i e .

W  r a m a c h  t y c h  z a w o d ó w  w r o c ł a w i a n i e  
w  s z t a f e c i e  4 x 100 m s t .  z m i e n n y m  w  k o n -  
p r z e p r o w a d z ą  p r ó b ę  p o b i c i a  r e k o r d u  P o ls k i  
k u r e n c j i  m ę s k i e j .  W  s z t a f e c i e  s t a r t o w a ć  
b ę d ą  n a s t .  z a w o d n i c y :  J a ś k i e w i c z ,  P et ru-
s e w i c z ,  M a n o w s k i  i L e w i c k i .

P o  k o n k u r e n c j a c h  p ł y w a c k i c h  z o s t a n i e  
r o z e g r a n y  m e c z  p i ł k i  w o d n e j .  ( He n)

Pafawag walczy
w Bydgosczy 
( iw a r d ia  
we Wrocławiu

P o  t r z y t y g o d n i o w e j  p r z e r w i e  p i ę ś c i a ­
r z e  w r o c ł a w s k i c h  d r u ż y n  l i g o w y c h  r o z ­
p o c z n ą  w  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  d a l s z e  
s p o t k a n i a  m i s t r z o w s k i e .

S t a l  P a f a w a g  p o  r a z  p i e r w s z y
w  t y m  s e z o n i e  s t o c z y  m e c z  n a  w y j e ż -  
d z i e .  J e g o  b y d g o s k i  p r z e c i w n i k  -r- K o  
l e j a r z  —  c h o ć  n i e  o d n i ó s ł  w  d o t y c h c z a  
s o w y c h  p o j e d y n k a c h  w i ę k s z y c h  s u k c e  
s ó w ,  m i m o  to j e s t  d r u ż y n ą  s i ln ą

P a f a w a g o w c y  
w y j e ż d ż a j ą  w  p e ł ­
n y m  s k ł a d z i e  z  
F a s k ą ,  K u c h a r s k i m ,  
S a w i c k i m ,  S z t o l -  

c e m ,  M a t u l ą ,  K r u ­
p i ń s k i m  i K o s t u r -  
k i e w i c z e m .  K i e r o ­

w n i c t w o  S t a l i  s p o d z i e w a  s i ę  z w y c i ę s t w a  
s w e j  „ d z i e s i ą t k i " .

W  r a m a c h  t e g o  s p o t k a n i a  o d b ę d z i e  
s i c  c i e k a w y  p o j e d y n e k  w r o c ł a w i a n i n a  
C z a j k o w s k i e g o  z  F a s k ą  l u b  K u c h a r ­
s k im .

K o r e s p o n d e n t  w a r s z a w s k i  ,,S ł o w a "  
z w r ó c i ł  s i ę  d o  t r e n e r a  p a ń s t w o w e g o  F e ­
l i k s a  S z t a m a  z z a p y t a n i e m ,  c o  m y ś l i  o  
s z a n s a c h  d r u ż y n  w r o c ł a w s k i c h  w  n i e ­
d z i e l n y c h  r o z g r y w k a c h .

—  W y d a j e  mi  s i ę  —  o d p o w i e d z i a ł  
S z t n m ,  —  ż e  o b i e  d r u ż y n y  w r o c ł a w s k i e  
s t a n ą  d o  m e c z u  j a k o  f a w o r y t k i .  A  w i ę c  
G w a r d i a  w r o c ł a w s k a  n a  w ł a s n y m  ri n g u  
p o w i n n a  p o k o n a ć  K o l e j a r z a  z  P o z n a n ia ,  
a S t a l  w r o c ł a w s k a  m a  s z a n s e  w y w i e ­
z i e n i a  d w ó c h  p u n k t ó w  z B y d g o s z c z y  po  

w a l c e  z K o l e j a r z e m .

S tr. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

C T A N I S Ł A W  M A R U S A R Z  za 
s lużony m is tr z  sportu, k tó ­

ry  w  sw oje j  karierze oddal 3.000 
sk o k ó w  c. w  m is tr zos tw ach  Zrze  
szeń  pobił s w y c h  m łodszych  r y ­
wali.

Pięściarze ZSRR
najwyższą klasą
europejską
Glos

fińskiego trenera

S U K C E S Y  o d n i e s i o n e  p r z e z  p i ę ś c i a ­
r z y  r a d z i e c k i c h  w  s p o t k a n i a c h  
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  a  z w ł a s z c z a  

i c h  z d e c y d o w a n e  z w y c i ę s t w a  w  S z w e ­
cj i ,  o d b i ł y  s i ę  s z e r o k i m  e c h e m  z a g r a ­
n i c ą  i s a  t e m a t e m  l i c z n y c h  k o m e n t a r z y  
f a c h o w c ó w .  P i s z ą c  o  t y c h  s p o t k a n i a c h  
p r a s a  s z w e d z k a  s t w i e r d z a ,  ż e  p i ę ś c i a r z e  
r a d z i e c c y  n i e  m a j a  r ó w n y c h  s o b i e  
w ś r ó d  h o k  s e r ó w - a m a t o r ó w .

O s t a l n i o ,  o  w y s o ­
k ie j  k l a s i e  p i ę ś c i a r z y  
r a d z i e c k i c h ,  m ó w i !  na  
k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  
to W i e d n i u  z n a n y  t r e ­
n e r  f i ń s k i e j  r e p r e z e n ­
t a c j i  p i ę ś c i a r s k i e j  V a -  
H e  R e s k o .  P r z y j e c h a ł  

o n  n i e d a w n o  d o  A u ­
s tr i i .  cf dz ie  z a a n g a ż o ­
w a n y  z o s t a ł  j a k o  t r e -‘ 
n e r  p a ń s t w o w y .

M ó w i ą c  o  b o k s e r a c h  r a d z i e c k i c h  —  
R e s k o  s t a w i a ł  i c h  j a k o  p r z y k ł a d  n a j ­
w y ż s z e j  k l a s y  p i ę ś c i a r z y .  N i e z a l e ż n i e  
Od w i e l k i e j  s i ł y ,  c i o s y  p i ę ś c i a r z y  r a ­
d z i e c k i c h  s ą  s k u t e c z n e  d l a t e g o ,  ż e  d z i ę ­
ki  o p a n o w a n i u  t e c h n i k i  z a d a j ą  o n i  c e l ­
n i e  i w e  w ł a ś c i w e j  c h w i l i .  O p i e r a l ą c  
s i ę  n a  o b s e r w o w a n y c h  p r z e z  s i e b i e  m e ­
c z a c h  p i ę ś c i a r z y  r a d z i e c k i c h  z z a w o d ­
n i k a m i  f i ń s k i m i  i s z w e d z k i m i ,  t r e n e r  
p o d k r e ś l i ł ,  ż e  r z a d k o  k i e d y  z d a r z a ł o  
s i ę  w  c z a s i e  t y c h  w a l k ,  b y  r e p r e z e n t a n t  
ZS R R  n i e  z n a l a z ł  l u k i  w  g a r d z i e  p r z e ­
c i w n i k a .  C i o s y  b o k s e r ó w  r a d z i e c k i c h  —  
m ó w i ł  R e s k o  —  s ą  t a k  n i e s ł y c h a n i e  
s z y b k i e  i  p r e c y z y j n e ,  a r ó w n o c z e ś n i e  
ta k  s i l n e ,  ż e  r z a d k o  s i ę  z d a r z a ,  b y  p r z e ­
c i w n i k  w y t r z y m a ł  je  d o  k o ń c a  w a l k i .

Ro z w y s o k i e g o  p o z i o m u  m o r a l n e g o  i 
s p r a w n o ś c i  t e c h n i c z n e j  s p o r t o w c y  r a ­
d z i e c c y  n i e  o s i ą g n ę l i b y  t a k i c h  w y n i ­
k ó w .  R ó w n i e ż  t a k t y k a  j a k  i s t y l  w a l ­
ki ,  z a d e m o n s t r o w a n e  p r z e z  p i ę ś c i a r z y  
r a d z i e c k i c h  w  m e c z a c h  w  S z w e c j i  i F i n ­
la n d i i ,  s a  p r z y k ł a d e m  d o s k o n a ł e j  s z k o  
ł y  r a d z i e c k i e j .  T r e n e r  f i ń s k i  s t w i e r d z i ł ,  
ż e  j e g o  z d a n i e m  p i ę ś c i a r z e  r a d z i e c c y  
p r e z e n t u j ą  n a j w y ż s z a  k l a s ę  ś w i a t o w a .

list z Warszawy

Melpomena bez flirtu
Now e sztuki 

tna scenach stołecznych
C T Ó L .  Z a ,  s t o ł e m  k i l k a n a ś c i e  o s ó b
1 —  c z ł o n k ó w  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h .  

O k n o .  Za  o k n e m  N o w y  J o r k ,  C h i c a g o ,  
D e t r o i t  c z y  i n n e  w i e l k i e  m i a s t o  a m e r y ­
k a ń s k i e .

O m a w i a n a  j e s t  s p r a w a  c z ł o w i e k a ,  k t ó ­
ry  r z e k o m o  d o p u ś c i ł  s i ę  m o r d u  n a  u k o ­
c h a n e j  p r z e z  s i e b i e  k o b i e c i e .  W i e l e  je s t  
p o s z l a k ,  k t ó r e  ś w i a d c z ą  p r z e c i w  n ie m u  
—  ta k  w i e l e ,  ż e  w y d a j e  s i ę ,  i ż  nic: już  
n i e  u r a t u j e  o s k a r ż o n e g o  o d  ś m i e r c i  na  
k r z e ś l e  e l e k t r y c z n y m .  T y l k o  j e d e n  c z y  
d w u  c z ł o n k ó w  s ą d u  z a s t a n a w i a  s i ę  j e ­
s z c z e ,  r o z w a ż a ,  s t a r a  s i ę  d o j r z e ć  i s t o t ę  
p r a w d y .

E fe k t:  z d e m a s k o w a n i e  k n o w a ń  i m a ­
c h i n a c j i  p a r t i i  —  r e p u b l i k a n ó w  c z v  .d e ­
m o k r a t ó w ,  t o  n i e  j e s t  i s t o t n e ;  c h o d z i  
p r z e c i e ż  o  j e d n ą  i t ę  s a n ią  p a r t i e  m o n o ­
p o l i s t ó w ,  p o t e n t a t ó w  f i n a n s o w y c h ,  k r ó ­
l ó w  n a f t y  c z y  s z e l e k .  K n o w a n i a  p r z e d ­
w y b o r c z e  u s u w a j a  w s z y s t k i e  p r z e s z k o ­
d y  w s z e l k i m i  ś r o d k a m i :  k o b i e t a  z o s t a ł a  
z q ł a d z o n a  p r z e z  p o l i c j e  —  n a  r o z k a z  
o l i g a r c h i i  f i n a n s o w e j ;  b o  z a  d u ż o  z n a ł a  
ś w i ń s t w  i b y ł a  n i e b e z p i e c z n a .

O s k a r ż o n y  m u s i  p ó j ś ć  na k r z e s ł o  e l e ­
k t r y c z n e ,  b o  z n a ł  d o b r z e  o f i a r ę  m o r d u  
i w  d o d a t k u  j e s t  c z ł o w i e k i e m  p r z e k o n a ń  
p o s t ę p o w y c h ,  c z y l i ,  jak  to  s i e  m ó w i  w  
A m e r y c e ,  je s t  k o m u n i s t ą .  O t w i e r a  i-i s i e  
o c z y  k i l k u  m n i e j  Z d e p r a w o w a n y m  c z ł o n ­
k o m  s ą d u :  a l e  p r z e d  a o e n t e m  FBI k a p i ­
t u l u j e  i w z c r l e d n i e  u c z c i w y  d z i e n n i k a r z  
i n a u c z y c i e l k a .  .Teden j e d v n y  c z ł o w i e k  
m a  ś m i a ł o ś ć  r z u c i ć  w ł a d c o m  z W a l l  
S t r e e t  i ic h  a g e n t o m  o s k a r ż e n i e  w  
t w a r z :  i e s t  n i m  r o b o t n i k ,  s z o f e r ,  c z ł o ­
n e k  s ą d u .

O t o  k r ó t k a  t r e ś ć  g r a n e j  o b e c n i e  r a  
s c e n i e  T e a t r u  W s n ó ł c z e s n e g o  , .Z w y k ł e j  
S p r a w y ” A d a m a  T a r n a .

W  P O G O N I  Z A  B I L E T A M I
Z i m o w o - w i o s e n n y  s e z o n  t e a t r a l n y  w  

W a r s z a w i e  p r z e b i e g a  p o d  z n a k i e m  F e s ­
t i w a l u  S z t u k  P o l s k i c h .  J a k  w y r a z i ł  s i ę  
d y r e k t o r  G e n e r a l n e j  D y r e k c j i  T e a t r ó w ,  
O p e r  i F i l h a r m o n i i ,  J e r z y  P a ń s k i  —  
„ t r z e b a  b y ł o  p r z e ł a m a ć  t y l k o  j a k ą ś  s z t u ­
c z n ą ,  w y i m a g i n o w a ą  ś c i a n ę ,  b y  p o l s k a  
t w ó r c z o ś ć  d r a m a t y c z n a  p o p ł y n ę ł a  s z e ­
r o k i m  n u r t e m ” .

Komunikaty
K i e r o w n i c t w o  s e k c j i  h o k e j o w e j  G w a r ­

d i i  z a w i a d a m i a ,  ż e  z e b r a n i e  s e k c j i  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  o  g o u z -  
18 -e j  w  d o m k u  k l u b o w y m  na  S t a d i o n i e  
O l i m p i j s k i m .

W  c e l u  u s t a l e n i a  d o k ł a d n e j  t r a s y  s k i-  
r i n g u  z a  m o t o r a m i  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n iu  
d z i s i e j s z y m  tj w  p i ą t e k  o  g o d z  l S - e i  
w d o m k u  S ta l i  - P a f a w a g  z e b r a n i e  s e k ­
c j i  m o t o r o w e j  ZKS  S ta l .

★
W a l n e  z e b r a n i e  O g n i w a  o d b ę d z i e  s i c  

d n i a  3 b m . o  g o d z .  17,30 w  s a l i  D o m u  
K u l t u r y  E n e i g e t y k  p r z y  u l .  Ł o w i e c k i e j  
12 .

★
W a l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  P Z M  n a z n a ­

c z o n e  na  d z i e ń  4 b m .  z o s t a ł o  o d w o i a n e  
p r z e z  W K K F .  Z e b r a n i e  l o  o d b ę d z i e  s i c  
w  l o k a l u  w ł a s n y m  w  d n i u  18 m a r c a  o  
g o d z .  9 ,30.

★
I n d y w i d u a l n e  m i s t r z o s t w a  P o l s k i  ju ­

n i o r ó w  w  t e n i s i e  s t o ł o w y m  o d b ę d ą  s i ę  
w  C z ę s t o c h o w i e  w  d n i a c h  3 i 4 m a r c a .

W r o c ł a w  w y s y ł a  na m i s t r z o s t w a  n a ­
s t ę p u j ą c ą  ekip*5 : R o s ł a n  i S z l a c h c i c  (O-  
g n i w o  W r . ) ,  J a g i e ł ł o  ( B u d o w l a n i  W r. ) ,  
O s u c h  i W a c h  ( G ó r n i k  W a ł b . ) ,  W o j t o ­
w i c z  i S w i t a l s k i  ( W K S  W r . )  o r a z  O r b u c h  
( S p ó j n i a  B i e l a w a ) .

★
W z o r o w e  k o l o  w y d z i a ł o w e  A / . S - u  

p r z y  W S W F  o r g a n i z u j e  d z i ś  n a  k r y t e j  
p ł y w a l n i  z a w o d y  m i ę d z y z w i ą z k o w y  w e  
w s z y s t k i c h  k o n k u r e n c j a c h  P o z i o m  i m ­
p r e z y  b ę d z i e  w y s o k i  i t y m  c i e k a w - z v ,  
i n s t r u k c j e  z w i a z a n e  z o b c h o d e m  u d z ie -  
k t o r s k ą  w  k l u b a c h  i k o ł a c h  W r o c ł a w i a  
i n a  n i c h  s p o c z y w a  o b o w i ą z e k  ume-s o-  
w i e n i a  p ł v w a c t w a  i o r g a n i z o w a n i e  na  
D o l n y m  S l a s k u  m a s o w y c h  i m p r e z  S P O

S t u d e n c i  W S W ’F  z a p r a s z a j ą  n a  z a w o ­
d y  s w o i c h  s y m p a t y k ó w ,  (k o s ) .

Proszę  cię... p roszę cię, ty lk o  tego m i n ie mów. 
Nie p rzy jedzie , bo n ie  chce sp o tk ać  się z W okulskim , 
oto cały  sekret... — m ów iła  n ieco w zruszona p rezeso- 
wa. On d la  n iej w ted y  dobry , k iedy  sypie  p ien iądze  
na je j ochronę... Pow iem  ci, Bclu, że tw o ja  cio tka n i­
gdy już  n ie będzie m ieć rozum u...

W p an n ie  Izabeli odezw ały  się d aw ne gorycze.
— Może ciocia n ie  uw aża za stosow ne okazyw ać 

ty lu  w zględów  kupcow i — rzek ła  ru m ie n ią c  się.
— K upiec!... kupiec!... — w y b u ch n ę ła  p rezeso w a .— 

W okulscy są ta k  d obrą  sz lach tą  ja k  S tarscy , a n aw et 
Zasław scy... A co się tyczy k u p iec tw a... M oja Belu, 
W okulski nie spodziew ał się tego, co dziadek  tw o je j 
ciotki... M ożesz je j to  pow iedzieć p rzy  okazji. W olę 
uczciw ego kupca , aniżeli dziesięciu  a u s triack ich  h r a ­
biów. Z nam  ja  dobrze w arto ść  ich ty tu łów .

— P rzyzna pan i jed n ak , że urodzenie...
P rezesow a roześm iała  się ironicznie.
— W ierz mi, Belu, że u rodzen ie  je s t n a jm n ie jsz ą )za­

sługą tych, k tó rzy  się rodzą. A co do czystości krw i... 
Ach, Boże! w ielk ie  to szczęście, że n ie  b ardzo  z a jm u ­
jem y się sp raw dzan iem  tych  rzeczy. P o w iad am  Ci, że
0 czyim ś urodzen iu  nie w arto  rozm aw iać  z ludźm i s ta ­
rym i ja k  ja. T acy bow iem  Zwykle p am ię ta ją  dziadów
1 ojców  i n ieraz  dziw ią się: dlaczego w n u k  je s t podob­
ny do k am erd y n e ra , a n ie do ojca. No, w ie le  się tłu m a ­
czy zapatrzen iem .

— P ani je d n a k  b ardzo  lub i p an a  W okulskiego — 
szepnęła pan a  Izabela.

— T ak  jes t, bardzo! — zaw oła ła  z m ocą sta ruszka . 
.— K ochałam  jego stry ja , przez ca łe  życie by łam  n ie - 
sz izęśliw a d la tego  ty lko , że oderw ano  m nie  od niego 
i to z tych  sam ych pobudek , d la k tó ry ch  twoj.a cio tka 
u siłu je  dziś lekcew ażyć W okulskiego. A le on n ie da 
sobą pom iatać, o nie!... — m ów iła prezesow a. — Kto 
z tak ie j nędzy po trafił w ydobyć się, k to  bez cien ia  za­

rz u tu  zrob ił m a ją tek , w y k sz ta łc ił się ta k  ja k  on, ten  
może nie dbać  o opin ie  salonów . W iesz chyba, jak ą  on 
dziś g ra  ro lę  i po co jeździł do P ary ża . O tóż zapew niam  
cię, że n ie  on do salonów , a le  sa lony  do niego p rzy jdą , 
a p ierw szą będzie  tw o ja  cio tka, jeże li zd arzy  się in te ­
res. J a  znam  sa lony  lepiej niż ty , m o je  dziecko, i w ierz 
m i, że one b ardzo  p ręd k o  zn a jd ą  się w  p rzedpokoju  
W okulskiego. To n ie  tak i p ró żn iak  ja k  S ta rsk i, ani 
m arzycie l ja k  książę, ani półg łów ek ja k  K rzeszew ski... 
To człow iek czynu... Szczęśliw ą będzie kob ieta , k tó rą  
on w ybierze  za żonę... Na nieszczęście, nasze panny  
m a ją  w ięcej w ym agań , an iżeli dośw iadczen ia  i serca. 
Choć n ie  w szystkie... No, a le  p rzep raszam  cię, jeżeli 
w ypow iedziałam  ostrze jszy  w yraz. Z az będzie obiad.

Po tych  słow ach prezesow a w yszła zo staw ia jąc  p an ­
nę  Izabelę  pogrążoną w g łębokim  nam yśle .

„Z pew nością, m ógłby zas tąp ić  b a ro n a , o jeszcze 
i jak ... — m ów iła w sobie p a n n a  Izabela . — T am to  czło­
w iek zuży ty  i śm ieszny, tego p rzy n a jm n ie j sz an u ją  lu ­
dzie. K azia W ąsow ska zna się na tym , to też  w zięła go 
na  spacer... H a, zobaczym y, czy pan  W okulski po trafi 
być w iernym ... Ł ad n a  w ierność, jeździć z in n ą  kob ietą  
na  spacery!... To bardzo  po ry ce rsk u ...“

P ra w ie  w  te j chw ili W okulski w ra c a ł z pan ią  W ą- 
sow ską z p rze jażd żk i i na  fo lw arcznym  dziedzińcu zo­
baczy ł powóz, od k tó rego  odprzęgano konie. T knęło  go 
jak ie ś  n ieok reślone  przeczucie, a le  n ie  śm iał py tać ; 
n aw e t udał, że n ie  p a trzy  na  powóz.

P rzed  p ałacem  oddał kon ia  chłopcu, a innem u  ch łop­
cu kazał przyn ieść w ody do sw ego pokoju . I w łaśn ie

k ied y  m ia ł zapy tać : k to  p rzy jechał?  coś śc isnęło  go za 
g ard ło  i n ie  m ógł słow a przem ów ić.

,.Co za g łupstw o! — m yślał. — C hoćby n aw e t i ona, 
w ięc  cóż z tego?... J e s t  ta k ą  sam ą kobie tą , ja k  pani 
W ąsow ska, p a n n a  F elic ja , p a n n a  Ew elina... A ja  znowu 
n ie  jes tem  ta k im  ja k  b a ro n ...“

A le ta k  m ów iąc czuł, że ona dla niego je s t inną niż 
in n e  kob iety , i że gdyby zażądała , złożyłby u je j nóg 
m a ją te k , n a w e t życie.

— G łupstv /o! głupstw o!... — szep ta ł chodząc po po ­
ko ju . — J e s t  tu  przecie je j w ielb iciel, pan  S tarsk i, 
z k tó ry m  um aw ia li się, że w esoło przepędzą w akacje ... 
P am ię tam  te  sp o jrzen ia , ach...

G niew  w  n im  zak ip ia ł.
„Zobaczym y pan n o  Izabelo : k im  ty  jes te ś  i co je ­

steś w a rta ?  T eraz  ja  będ ę  tw oim  s ę d z i ą . — pom yślał.
Z apu k an o  do drzw i, w szedł s ta ry  lokaj. O bejrza ł 

się po pokoju  i rzek ł przyciszonym  głosem :
— Ja śn ie  pan i kaza ła  pow iedzieć, że je s t p an n a  

Łęcka i że, jeże li ja śn ie  pan  gotów , to p rosi na  obiad...
— Pow iedzcie, że n a ty c h m ia s t służę — odparł W o­

ku lsk i. *
Po w yjśc iu  służącego chw ilę  posta ł w oknie p a trząc  

na p a rk  ośw ietlony ukośnym i p rom ien iam i słońca i na 
k rzak  bzu, n a  k tó ry m  w esoło św ie rgo ta ły  p tak i. P a ­
trzy ł, a le  serce n u rto w a ła  m u głucha obaw a na  m yśl, 
w jak i sposób p rzy w ita  się z p an n ą  Izabelą?...

„Có ja  je j pow iem  i ja k  będę  w yg lądał?"
Z daw ało  m u się, że w szystk ie  oczy zw rócą się na 

n ich  i że on m usi skom prom itow ać się jak im ś n iew ła­
ściw ym  czynem .

,,Alboż n ie  pow iedziałem  je j, że jes tem  dla nich 
w iern y m  sługą... jak  pies!...

„T rzeba je d n a k  iść tam ...“
(Ciąg dalszy  nastąpi)

N a  p o z y c j a c h  , ,k l a s y c z n y c h ” s to i  t y l ­
k o  T e a t r  N a r o d o w y  z  S z e k s p i r e m  i  T e ­
atr N o w y  z B e r n a r d e m  S h a w .  N i e o m a l  
w s z y s t k i e  p o z o s t a ł e  s z e r o k o  o t w a r ł y  
s w o j e  s c e n y  d la  w s p ó ł c z e s n y c h  s z t u k  
p o l s k i c h .

P r ó ż n o  k r a k a l i  n i e w c z e ś n i  p r o r o c y  
c h o w u  k r a j o w e g o  i z a g r a n i c z n e g o ,  7A 
F e s t i w a l  S z i u k  P o l s k i c h  j e s t  i m p r e z ą  
t y l k o  i w y ł ą b z n i e  n a  u ż y t e k  M i n i s t e r ­
s t w a  i K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o .  O  f a ł s z u  
t y c h  s ł ó w  ł a t w o  m o ż e  s i ę  p r z e k o n a ć  
k a ż d y  m i e s z k a n i e c  W a r s z a w y  l u b  p r z y ­
b y s z  z  p r o w i n c j i ,  k t ó r y  z e c h c e  u d a ć  s i ę  
d o  t e a t r u  s t o ł e c z n e g o  —  c h o ć  m a  i c h  
W a r s z a w a  15. B i l e t y  w y k u p y w a n e  są  
n a  w i e l e  d n i  n a p r z ó d .  A b y  d o s t a ć  «-ię 
d o  t e a t r u  w  n i e d z i e l ę  —  tr z p ba  s t a r a ć  
s i e  o  b i l e t  w  c z w a r t e k  l u b  ś r o d ę .  P o ­
m i m o  c a ł o d z i e n n e j  s p r z e d a ż y  i p r z e d ­
s p r z e d a ż y  —  n ig d y ,  p r a w i e  n i e  k o ń c z ą  
s i ę  k o l e j k i  p r z y  k a s a c h .

J E D N A  S Y R E N A  W I O S N Y  N I E  C Z Y N I

T e a t r  P o w s z e c h n y  w y s t a w i a  o b e c n i e  
„ A w a n s ” W a n d y  Ż ó ł k i e w s k i e j ,  t e a t r  
N o w e j  W a r s z a w y  —  s z t u k ę  L u b e c k i e g o  
„ C z ł o w i e k  i m a s z y n y ” .

N i e  p r z e b r z m i a ł a  j e s z c z e  d y s k u s j a  o  
, . D o b r y m  r z ł o w i e k u ” G r u s z c z y ń s k i e g o ,  
a j u ż  na  a f i s z e  w c h o d z i  „ T y s i ą c  w a l e c z ­
n y c h ” R o j e w s k i e g o .  W s z y s t k i e  s z t u k i  
c i e s z ą  s i o  o l b r z y m i m  p o w o d z e n i e m ,  p u ­
b l i c z n o ś ć  n a  p r e m i e r a c h  w y w o ł u j e  a u ­
t o r ó w ;  o d b y w a j ą  s i ę  p u b l i c z n e  d y s k u ­
s je .  T e a t r y  w a r s z a w s k i e  p r z e ż y w a j ą  
g w a ł t o w n y  p r z e ł o m ,  z a p o c z ą t k o w a n y  ju ż  
F e s t i w a l e m  S z t u k  R a d z i e c k i c h .

R ó w n o l e g l e  z  r o z w o j e m  t w ó r c z o ś c i  
d r a m a t u r g i c z n e j  n i e  i d z i e  w  p a r z e  M e l p o ­
m e n a  , , l ż e j s z p q o  k a l i b r u " .  M y ś l ę  o  t e a ­
tr a c h  d r o b n y c h  fo r m , o  p r ó b a c h  r e w i o -  
w y c h ,  o  s a t y r z e  z e  s c ^ n y ,  w  k t ó r y c h  
z a w s z e  c e l o w a ł a  W a r s z a w a .

O l b r z y m i ą  l u k ę  z  p o w o d z e n i e m  s ta r a  
s i e  z a n e ł n i ć  , ,S y r e n a ” . M i m o  s ł o n y c h  
c e n  b i l o t ó w  w s t ę p u  —  „ S y r e n a ” b i j a  
w s z y s t k i e  d o t ą d  z a n o t o w a n e  i o k o r d v .  

i Z n a n y  ju ż w e  W r o c ł a w i u  „ W o d e w i l  
w a r s z a w s k i ” o s i ą g n ą ł  i m p o n u j ą c ą  c y f r ę  
—  2 5 0  p r z e d s t a w i e ń  p r z y  s t a l e  p r z e p e ł ­
n i o n e j  w i d o w n i !

D ł u g o  e z e k a l ' ś m v  na  n o w a ,  d a w n o  
z a p o w i a d a n ą  p r e m ie r p  . . S y r e n y " .  O d  
k i l k u  d n i  w e s z ł a  na  a f i s z  n o w a  r e w i a ,  
w z g l ę d n i e  m o n t a ż  s a t v r v c z n v  „Pani®  
d o b r o d z i e j u ” . Ś w i e t n a  k o l e k c j a  n a z w ^ k  
a u t o r ó w ,  k o m p o z y t o r ó w  i w y k o n a w c ó w  
w z b u d z i ł a  ł a t w o  zro^um ia^p  z a i n t p r p k o ­
w a n i e .  W ' v s t a r c z v  n a d m i e n i ć .  7p  t e k ; i v  
t w o r z y l i  p o e c i  te j  m i a r y ,  c o  G a ł c z y ń s k i  
i T u w i m ,  a na s c e n i e  o b r j r z e ' 1- m o r n a  
w  r o l i  g e n e r a ł a  F r a n k o  —  A d o l f a  D y m ­
sz ę .

N a z w i s k a  m ó w i ą  s a m e  za s i e b ie .
P o m i m o  to jpdna  , , S v r e n a ” w i o s n y  n ie  

c z y n i  Po  p r z e ł o m i e  d r a m a t u  c z e k a m y  
n a  p r z e ł o m  —  h u m o n i  L. G.

Pingpongiści
W .  S. K. 3
najlepszymi
w  Z r z e s z e n i u

K i l k u d n i o w a  b a t a l ia  p in g p o n c j i s t ó w  k ó ł
s p o r t o w y c h  Z S  , .S1dl" z  t e r e n u  W r o c ł a ­
w i a  w y ł o n i ł a  d r u ż y n ę  m i s t r z o w s k ą  J e s t  
n ią  z e s p ó l  W S K  3, k t ó r y  n i e  p o n i ó s ł  
ż a d n e j  p o r a ż k i .

D i u ż y n a  z w y c i ę z c ó w  g i a l a  w  s k ł a d z i e :  
W o j c i e c h o w s k i ,  S z y m u r a ,  C w o c h ,  R u d z ­
ki  i P a t o k a  W S K  3  r e p r e z e n t o w a ć  b ę -  
d z i e  Z S  „ S t a l "  w  m i ę d z y z r z e s z e n i o w y m  
t u r n i e j u  t e n i s a  s t o ł o w e g o ,  k t ó r y  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w  n i e d z i e l ę  w  ś w i e t l i c y  PDT.

(Żuk)

Józef P m t k c wski

Dziad 
i boba

RYL S O B I E  D Z I A D  1 RA R A  
B A R D Z O  S T A R Z Y  O B O J E  
O N A  K A S Z L Ą C A ,  S Ł A B A  
O N  S K U R C Z O N Y  W E  I / W O I E .

MIELI SIE ZA .1 Ą C  L I S T A M I.
Z A Ł A T W I Ć  K O R E S P O N D E N C I ,
LECZ M Ó W I Ą C  M IĘ D ZY  N A M I  
BY Ł O  IM T O  N IE  N A  RĘCE

LISTY C Z E K A Ł Y  L A T A ,
C Z Y T A Ł  J E C Z A S E M ,  Z  R /  \ D K A  
O N  — S T A R Y  B IU R O K R A T A  
1 O N A  — B I U R O K R A T K  A.

C Z A S E M  O N A  LIST Z G U B I  
T O  Z N Ó W  O N  L I S T  M A  W  P IĘ C IE  

B O  B I U R O K R A T A  NIE  LUBI  
Ż A D N E J  K O R E S P O N D E N C J I .

LI ST ICH NTE W Z R U S Z A Ł  ZG O Ł A  
I S N U  NI E  S P Ę D Z A Ł  IM 7  P O W IE K ,  
C Ó 2  W A P .T A  T A K A  ( . RYZ M O L  \ .  
W S Z A K  P IS A Ł  J Ą  P R O S T Y  C - l O W f E K .

A Z  R A Z .  P E W N E J  S Ł O T N E !  N O C Y ,  
O N  C H R A P A Ł  I O N A  S P A Ł A  
Z A P U K A Ł  K T O S.  — K T O  Ł O M O C E ?
— R A D Y  P A Ń S T W A  U C H W A Ł A .

—  IDZ O T W Ó R Z ,  M O J A  B A B O .
—  TY  O T W Ó R Z ,  J A  SIĘ  BOJ Ę.
— J E S T E M  K A S Z L Ą C A ,  S Ł A B A . . .
— A  J A  S K U R C Z O N Y  W E  D W O J E . . .

— O B O J E  M A C I E  R A C JĘ !
RZEKŁA U C H W A Ł A  I Z N A G Ł A
w y s ł a ł a  B i u r o k r a c j ę
P O D  A D R E S E M :  D O  DIA BŁ A 1

T E N  W I E R S Z  NIE W  S T  AT? O S  Ć  G O D Z I  
T U  Z R E S Z T Ą  D O W Ó D  M A C I E :
CI D W O J E  T O  L U D ZI E M Ł O D Z I,
LECZ S T A R Z Y  B I U R O K R A C I .

R e d a k t o r  N a c z e l n y  S T A N I S Ł A W  7 I E M A K .  A dr p?  R e d a k c j i  ł W y d a w n i -  
( l w a :  W r o c ł a w ,  u l.  O ł a w s k a  10/11 . * Ł o n y  51-08 , 51-09 ,  45-33.

W y d a w c a :  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  E L N I K "  W r o c ł a w .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j ą :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z .  11 — 12. R e d a k t o r  
N a c z e l n y  w p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i p ią t k i  12— 13. —  R e d a k c j a  r ę k o ­
p i s ó w  n i e  z w r a c a .  Dr uk R S W  „ P R A S A ” W r o c ł a w .  F-2-11230.

P R E N U M E R A T A :  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą -  m i e s i ę c z n i e  4 ,05  zł,  k w a r ­
t a l n i e  12,15 z ł ,  p o ł r o c z n i e  24 ,30 z ł ,  r o c z n i e  48 ,60 z ł .  P i e n u in e ir i t ę  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c .  p o c z t  or az  PPK „ R u c h ” . K o n t o  PK O  VIII— 1362.

* , 7 s k ! t | ,  1 “ ^ ‘• l  r o z p ł y n ą ł ,  w  * „ ! „  4 z l ' l e | > t y m  
. , U , I 1  ^  p o l s k i  r o z g r y w k i  p ó ł f i n a ł ó w ?  o p u r h a r  PZ KS IS.  Kr»bletv  z m ie r z ą  

s l e  w K i e l c a c h  K r a k ó w ) ? ,  W a r s z a w i e  I G d a ń s k u ,  z e * p o ł v  m ę s k i e  w  Ło dz i ,  S z c z e c i n i e .  
l r n l  V ń r ? |  U,i  Lr ? 9  d o l n o ś l ą s k i  r e p r e z e n t u j ą ;  w r o c ł a w s k a  G w a r d i a  i B u d o w l a n i  
J e ,  en  i a G o r a  ( w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k i e j )  o r a z  in is ir z  P o l s k i  A Z S ,  B u d o w l a n i  ( W r )  i S t a l -  
F a f a w a g  ( w  k o n k u r e n c j i  m ę s k i e j ) .  1

J A K I E  S Z A N S E  
M A J Ą  ZE S P O Ł Y  D O L N O Ś L Ą S K I E ?

Z a c z n i j m y  o d  k o b ie t .  J e l e n i o g ó r z a n k i  i 
G w a r d i a  z a l i c z o n e  z o s t a ł y  d o  g r u p y  I-e j,  
k ' ó i -1 g r a ć  b i d z i e  w  K r a k o w i e .  S t a r t u j ą  tu:  
Łód ź I - s /a ,  W a r s z a w a  III, K r a k ó w ,  K o l e ­
ją  r / - K ak ) w ' ic e ,  L.ódź III i O W K S  L ub l in .  
N a j s i l n i e j s z ą  d r u ż v n ą  n'nszvm  z d a n i e m  j e s t  
z e s p ó ł  ł ó d r k i , k t ó r e g o  s k ł a d  o p a r t y  je s t  na  
r u t y n o w a n y c h  z a w o d n i c z k a c h  w i c e m i s t r z a  
P o l s k i  U n i i .  D u ż o  d o  p o w i e d z e n i a  b ę d ą  
m i a ł y  k r a k o w i a n k i  i m i s t r z  G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  
k a ' o w i c k i  K o le j a r z .  C i e k a w i  n a s ,  c z y  re-  
p n  z e n t a n t k i  D o l n e g o  Ś l ą s k a  n a w i ą ż ą  r ó w ­
n o r z ę d n ą  gr^ z  w y m i e n i o n ą  , , t r ó j k ą ' 1. T a k  
G w a r d i a  ja k  i R u d o w l a n i  n i e  s ą  d r u ż y n a m i  
t u r n i e j o w y m i  i m a j 4 s t o s u n k o w o  m a ł o  ru­
t y n y  w  s p o t k a n i a c h  z s i l n y m i  p r z e c i w n i<  ■- 
kar-ii.  Z a j ę c i e  p i v e z  j e d e n  z  z e s p o ł ó w  n a ­
s / e g o  O k r ę g u  I V - t e j  l o k a t y  w  g r u p i e  —  
p o w i t a l i b y ś m y  j a k o  m i ł ą  n i e s p o d z i e r k ę .

A Z S  (Vvrr) —  F A W O R Y T E M . . .
W  t y m  s a m y m  c z a s i e  w  i n n y c h  m las Ta rh  

w a l c z y ć  b ę d ą  o  c e n n e  p u n k t y  z e s p o ł y  m ę ­
s k i e .  A Z S  W r o c ł a w  z m i e r z y  s w o j e  s i ł y  w  
S z c z e c i n i e  z  K o l e j a r z a m i  z  G d a ń s k a  I 
S z c z e c i n a ,  z i e l o n o g ó r s k ą  S p ó j n i ą ,  O g n i w e m  
U v l o m ,  O g n i w e m  C z ę s t o c h o w a  i t o r u ń s k i m  
A Z S - e m .

W y d a j e  s ię  n a m ,  ż e  j e d y n i e  g d a ń s c y  k o ­
le j n i  z e  i S p ó j n i a  ( Z i e l o n a  G ó ra )  m o g ą  z a ­
g r o z i ć  d r u ż y n i e  m is t r z a  P o l s k i .

S T A L - P A F A W A G  G R A  W  Ł OD Z I. . .
V /  z n a c z n i e  c i ę ż s z e j  s y t u a c j i  s ą  p a f a w a -  

ęri -wcy,  m a j ą c  za  p r z e c i w n i k ó w  w  t u r n i e j u  
f o d z k i m  w a r s z a w s k ą  S p ó j n i ę ,  r e p r e z e n t a c j ę  
U i. rt i na ,  Ło dz i  i p o z n a ń s k i  A Z S!  O s t a t n i  
n a s z  r e p r e z e n t a n t ,  B u d o w l a n i  (W r. )  w a l ­
c z y ć  b ę d z i e  w  O p o l u .  G r u p a  o p o l s k a  je s t  
n a j s ł a b s z a .  S t a r t u j ą  tu:  W a r s z a w a  III,  S p ó j ­
ni a  K a t o w i c e ,  K i e l c e  i K r a k ó w .

F a w o r y t e m  r o z g r y w e k  s ą  k r a k o w i a n i e .
j ę c i e  I f I -g o  m i e j s c a  p r z e z  w r o c ł a w i a n ,  

l e z y  c a ł k o w i c i e  w  ic h  m o ż l i w o ś c i a c h .  Sa  
to t y l k o  p a p i e r o w e  o b l i c z e n i a .  K t ó r a  z d r u ­
ż y n  z d o b e d z i e  s o b i e  a w a n s  d o  f in a ł u  p r z e ­
k o n a m y  s i ę  z a  p a r ę  dni .

W i e m y  z d o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  k a ż d y  n i e m a l  
tu r n ie j  p r z y n o s i  n i e s p o d z i a n k i  w  p o s t a c i  
n i e o c z e k i w a n y c h  p o r a ż e k  f a w o r y t ó w .  (Zuk)


